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Dziś w przybranym flagami potwawekskim grodzie 
Świątecznie jakoś | uroczyście. Na prastarym Rynku 
krakowskim. ze stóp ołtarza modły płyną serdeczne. 
a żurliwe do Najwyższego. Naszym Rycerzom sza- 
rym, co kmvią swą zmyłi rubieże Rzeczypospolitej, 
by wołną była i niepodległą, wręcza Jej najwyższy 
Dostojnik znak, symbol Wolności, Honoru i Sławy. 
Dwudziesty pułk piechoty Ziemi Krakowskiej otrzy- 
muje sztandar pułkowy. 


Gdy w niezapomnianym 1918 roku spadly, pęta 
niewoli z trzech zaborów Polski. gdyśmy pod niebo 
wznieśli radosny okrzyk Wolności. z zaborczych ba- 
taljonów austrjackich powstał 20-ty pułk Ziemi Kra- 
kowskiej. A wdy na malepolskich kresach wraży haj- 
Jamaka siać począł morl i pożogę, dowódca. jntk. 
Pick. powiódł 20 pułk na ratunek kresom. Pol Brze- 


Żanami otrzymały kiwne roty żołnierzyków pierwszy | 


chrzest ogniowy, a potem Juli wroga zwycięskim 


szlakiem przez Rohatyn. Dubryniów i Buczacz nał | 


Zbrnez. 


Gdy wroga za granicę Ojezyzny wyparli, granicy | 


tej mężnie strzegli a zazdrośnie. 

AŻ z czerwoucgo kotła bolszewiekiego sypać się 
poczęły na Pol-kę hordy dzikiej czerni, 20 pulk na 
straży granie -tojący. przyjął ich gradem kul i mę- 
stwem nieustraszonem, Dziecinny pomysł wyprawy 
kijowskiej zmusił nasze wojska do odwrotu. Cofali 
się mężnie krakowscy żołnierze, rosząc Polskę obficie 
własną krwią. Ze wsi Litowce na Litwie cofał się 


bohaterski pmłk. staczając ciągłe bitwy pod Simona- i 


mi, Baraszą, Kijanką, Emilczynem, Medwedowem aż 
do Równego. Dwudniowy zacięty bój o Równe zahral 
pułkowi wieln fowarzyszów broni. którzy życie «we 
położyli w obronie Ojezvzny. 

i znów wśród ciągłych bitew odwrót przez Beteste- 
czko, Szczurowice, Kowalówkę, Radziwiłłów, Brody 
aż pod Lwów. Naprzeciw pulku w czasie całego od- 


wrotu — konna armia osławionego Budiennego. któ- ; 


rą pulk wrvzie i urywa zajadle! Wreszcie załanala 
się 'wraża ofensywa, a nasi kochani chłopcy zerwali 
się do pościgu. jak wilki. Mšcili się, też mścilił.. Pod 
Podwołoczyskami aż oparli sie nasi mężni wojacy i 
tam ich zastaje zawieszenie broni. a poiem zawarcie 
pokoju. W ostatnim niu 1920 roku. 81 grudnia, przy- 
był bohaterski pułk do Krakowa, przywożąc 12 krzy- 
żów erderu „Virtuti Militari“ i 155 „„Krzyżów Walecz- 
nych”. Tym ostatnim dekorowanych  ezterokrotnie 
jest 5 oficerów, trzykrotnie — 5 oficerów, dwukrotnie 
— 4 oficerów. Oto dorobek bohaterskiego pułku! 

Dziś społeczeńsuwo miasta Krakowa wręcza 20 pp. 
Ziemi Krakowskiej sztandar, własnemi siłami ufum- 
dowanyv j dziś owoc swej ofiarności oddaje w ręce 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, który na sztan 
dar odbierze od 20 p. p. przysięcę, że nigdy nie sp!ła- 
mi honoru żołnierza polskiego i wiernie wytrwa na 
posterunkach, na jakich go postawi Ojczyzna. 

Niech Wam dopomoże Bóg, waleczni Żołnierze! 


Bechstein 
Bliithner 
Bósenderfer 


także i inne firmy tylko dcborowej jakości 
Skład Fortepianów 


Helena Smolarska 
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Kiedy w ubiegłym roku przemówił Pan Prezydent 
Rzpitej w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego — pol- 
kreślomo w Jego mowie te momenty, które mały zna 
czem'e nietyle dla bieżących zagadnień  politycziue- 
państwowych, ale które dotykały :problenkiw, sto- 
jących już w związku ze sprawą naczelnych idei, któ- 
re w historycznych okresach poruszają życiem narn- 
dów. Chodziło wtedy o przełom. jaki ste dokonał w 
życiu polskiem, w którem ginie dotychczasowa. jego 
sprężyna — romantyzm polityczny, a w którem nale- 
ży stosować — jak to określił Pam Prezydent Rze- 
czyposnpolitej — romantyzm gospodarczy. Chcemy tu 
podnieść jednak nie treść wspomnianej mowy Pan 
Prezydenta — ile jej charakter. Pierwsza. Jego mo- 
wa, wygłoszona tu w Krakowie, miała znaczenie no- 
ralne, ukształtowała pewne- problemy duchowej, we- 
mwnętrznej natury w naszem życiu narodowem, 

Dzisiejsze święto wręczenia przez P. Prezydenta 
pułkowi Wojsk Polskich sztandaru,  ofiarowamego 
pnzez społeczeństwo — ma również ten sam charak- 
ter. Idea współpracy ammji z Narodem, sendecznego 
i niekłamanego. współżycia żołnierza polskiepo. z oby- 
watelem — znajdzie s'lny wyraz w dzisiejszej uro- 
czystości na Rynku krakowskim. 

Udział Pana Prezydenta Wojciechowskiego w tem 
niezwykłem Święcie — ma swoje specjalne znacze- 
nie, Prezydent Wojciechowski, w. ciągu krótkiego sto 
sunkowo okresu sprawowania swojego Dostojnego 
Urzędu, nietylko zdobył sobie zaufamie całego Naro- 


lu i poparcie ze strony wszystkich zdrowych żywio- 
łów w naszem Państwie, ałe stał się także jakgdyby 
symbolem tych wszystkich dążeń, pragnień i postu- 
latów, które Naród odczuwa, rozumie i do których 
daży. 

Dość wspomnieć o mowie Pana Prezydenta Rzpitej 
wygtoszonej ostatnio w Poznaniu, w której w sposób 
spokojny, ale stanowczy i godny Rzeczypospolitej — 
zastrzegł się Prezydent Wojciechwski przeciwko uro- 
szezeniom Ligi Narodów do ingerencji w wewnętrzna 
xprawy polskie i podniósł, że nie wszystkie ziemie 
polskie nałeżą jeszcze do nas. 

Mową tą zyskał sobie Prezydent Wojciechowski 
talk silne moralnie stanowisko w całem społeczeń- 
stwie, jak go nikt dotąd w odrodzonej Polsce nie po- 
siadał. Dwa największe utrapienia nas wszystkich, 
iako obywateli Państwa i dzieci jednego Narodu — 
zostały w tej właśnie mowie wypowiedziane. 

I dlatego druga, po Poznaniu, podróż Pana Prezy- 
denta Rapltej do Krakowa stanie się wyrazem tych 
nczuć serdecznych i niekłamanych, jakie żywimy 
wszyscy do Jego czcigodnej osoby. 

Kraków — z radością wita Prezydenta w swych 
starożytnych murach. Wita Go odmichową Bendeczno- 
ścią, bo rozumie, jakie znaczenie ma Jego ta pobyt. 
Skromna osoba Prezydenta Wojciechowskiego “nie 
szuka błyskotliwego blasku die zdobycia przemijają: 
cej populamości. 

On wychowuje Naród. W dmiu dzisiejszym wskaże 
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nam, jako Prezydent i naczelny zwierzchnik sił zbroj- 
nych Rzpłtej. że dla ugruntowania naszej mocarstwa- 
wej siły trzeba. aby Naród współdziałał z żołnienzem 


Entuzjastyczne powitanie P. Prezydenta 


przez ludność Krakowa. 
Kraków, 18 maja. w gmachu Województwa. 
Przyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej Potski do Kra- W drodze do Krakowa i przed gmachem Woje- 
kowa nastąpił o g. 8.10 wieczorem. Od strony Prą- | wództwa witała gorąco i entuzjastycznie Dostojnego 
dnika ulicą Warszawską i placem Matejki przed Wo- | Gościa naszego miasta zebrana tłumnie publiczność, 
jewództwo zajechały pierwsze samochody, z których | która ohsypała kwiatami Pana Prezydenta Rzeczypo- 


i stawał pmzy nim w tej świadomość, że silna amnja 
daje nam najlepszą gwarancję utrzymania trwałego 
pokoju. 


wysiedli: Pan Prezydent Wojciechowski, adjutant | spolitej. 

pułk. Zaruski, adjutanci mjr. Meyer, por. Łaszkiewicz s 

i por. Hordecki, oraz sze? kancełarji wojskowej mjr. | RAUT Z OKAZJI PRZYJAZDU P. PREZYDENTA 
Mazanek. RZECZYPOSPOLITEJ. 


U bramy wjazdowej Województwa, gdzie stoi war- 
ta honorowa oczekiwał przybycia Dostojnego Gościa 
wojewoda Kowalikowski w towarzystwie prez. m. 
Federicza insp. armji gen. Szeptyckiego, dow. O. K. 
gen. Kulińskiego, dow. O. W. płk. Augustyna, oraz Zwraca się przytem uwagę. że ofiejalna część Rau- 
dow. 20 p. p. płk. Kruk-Schustera. Po powitaniu | tu kończy się w 15 minut po opuszezeniu sali przez 
Pan Prezydent udał się do swoich apartamentów | Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


[i + Bd N LAO w = Wi 2 żoegcie R” 48 1 
0 współpracę Czechosłowacji i Włoch. 


Konferencje Mussoliniego z Beneszem. 

Rzym. (PAT). Ag. Stefani donosi: Premjer Musso- 
lini dziś o godz. 11 przyjął czechosłowackiego mini- 
stra spraw zazranieznych dra Bencsza. Na konferen- 
cji. która trwala jedną godzinę, zajmowano się kwe- 
stjami politycznemi. gospodarczemi i finansowemi, 
interesującemi oba kraje. Konferencja miała bardzo 
serdeczny charakter i doprowadziła do stwierdzenia 
jednomyślności politycznej obu krajów co do .połaże- 
nia w Europie środkowej i w wielu innych kwestjach 
mniejszej wagi. stojących w związku « tem. Dalszy 
ciąg konferencji jutro. 

Paryż. (PATO. W dniu wczorajszym minister Be- 
nosz udzielił wywiadu korespondentom Timesa, Jn- 
formation. Petit Parisien i Pata. Minister oświadczył, 
co następuje: W polityce Małej Ententy nie się nie 


Goście zproszeni, którzy wezmą udziai w Raneie 
zechcą zebrać się najpóźniej do godz. 10.15 wieczór. 

Po przybyciu Pana Prezydenta do gmachu Starego 
Teatru wstęp dla Gości będzie zamknięty. 


zmieniło. Wizyta moja w Rzymie ma głównie na ce- 
lu zawarcie z Włochami porozumienia identycznego 
z traktatem włosko-jugosławiańskim. Solidaryzujemy 
się z Jugosławią i dlatego nie mogliśmy dotyvehezas 
wchodzić w dyskusję z Włochami. Obecnie po zawar 
ciu traktatu Włoch z Jugosławią przeszkody zostały 
usunięte. Uklad, który chcemy zawrzeć z Włochami 
będzie aktem pokojowym nie sprzeciwiającym się 
w niezem naszym dotychczasowym stosunkom z An- 
glją i Francją. oraz naszymi sąsiadami. Zamierzony 
akt będzie raczej dowodem solidarności państw wcho 
dzących w skład Małej Eententy w sprawach poro- 
zumiewania się z jej sojusznikami zawieramy bowiem 
podobne umowy z państwami zaprzyjaźnionemi z na- 
mi, lecz stojącemi na zewnątrz Małej Eutentv. 


Kto utworzy gabinet we Francji. 


Paryż. (AW.). Herriot uważany jest za następcę 
Poinearego nietylko wśród swych zwolenników i so- 
cjalistów, ale także wśród kół bloku marodowego. 
Qbiegają pogłoski. iż sam Poincare wskazał Mihe- 
randowi Herriota celem powierzenia mu misji utww- 
rzenia nowego gabinetu. Nie wiadomo jednak czy 
dojdzie do porozumienia między Millerandem a Her- 
riotem. Millerand bowiem jest zwolennikiem bezwzglę 
dnego kontynuowania okupacji Ruhr, zaś do pro- 
gramu stronnictwa Herriota należy stopniowa likwi- 


WORA KE WE CZW a "WNN! "ORK TOW OOOO" 
W Niemczech chaos PIERWSZE POCZYNANIA. 


dacja okupacji w miarę wypełnienia przez Niemey 
zobowiązań reparacyjnych. według projektu rzeczo- 
znawców. Gdyby Herirot nie przyjął misji utworzenia 
nowego gabinetu, Millerand zmuszony będzie zwró- 
cić się do socjalistów. W tym wypadku w grę wcho- 
dzi osoba Brianda, jako kandydata na to stanowisko. 
Briand należy do umiarkowanego skrzydła socjali- 
stów i gdyby doszedł do wałdzy, socjaliści podjęli- 
by się utworzenia gabinetu na własna rękę. 


Berlin. (PAT.). W kołach parlamentarnych przy- Pary (PAT... Pierwszą sprawę, którą zajmie się 
puszczają, iż z chwilą zebrania się nowego parlamen- 42 ma będzie według inforamcji stronnictw le- 
tu gabinet Rzeszy zgłosi swoją formalną dymisję. Mi- wicowych ogólna amnestja, która „będzie dotyczyła 
sja zaś utworzenia nowego gabinetu będzie pono- nietylko skazanych przez poprzednie rządy za prze- 
wnie powierzona Marxowi. wobec tego, że niemiecka ye pocie, lecz także i urzędników wyda- 
partja nacjonalistyczna nie zajęła dotychczas jasne- | | ych F służby, a powodu strajku. Słychać. że Cail- 
go stanowisku w sprawie polityki wykonania trakta- | `°" ma bye podstawiony. jako kandydat do senatu 
tu pokojowego. w miejsce senatora IDestounelle de Constant. 

Ue 3 CIĄGŁE STRAJKI W NIEMCZECH. 
Bolszewickie pomysły w Anglji. |, Katowice. (PAT). Ze Sląska Opolskiego donoszą. 
GECE. Polcas ipia W Ebie aniu | gg, 0 o aimiiko zaostrzyłosięwi, daga gni cią: 

nad przedłożeniem o nacjonalizacji kopalń oświad- 


gu. Do strajku przyłączyła sie huta Łabenta oraz sze- 
czył członek partji robotniczej, że górnicy oddawna 
żądają tej nacjonalizacji, a członkowie partji robotni- 
czej bez wyjątku mają obowiązek popierać to przed- 
łożenie. Idzie bowiem o los miljona 200 tysięcy gór- 
ników, a więe z rodzinami 4 do 5 miljonów osób. 
Konserwatysta Roberts wniósł odrzucenie projektu 
powołując się na to, że kopalnie w Niemczech bę- 
dące w ręku prywatnem są o wiele produktywniej- 
sze. niż kopalnie rządowe. Minister górnictwa Thin- 
wel oświadczył. że argumenty przeciwników ustawy 
są tylko czysto negatywna, przemysł kopalniany tak 
ważny dla Anglji nie powinien pozostać w ręku pry- 
watnym. 


podstawowa 500 złp. 


podstawowa 450 złp. 


Cena podstawowa 0.07 złp. za 1 kg. 
KLĘSKA LABOUR PARTY. 

Loadyn. (PAT.). Połradio. Wniosek członka La- 
bour Party Hallia tyczący się upaństwowienia ko- 
palń węgla został po dłuższych i bardzo ożywionych 
naradach odrzucony 264 głosami liberałów i konser- 
wnatystów, przeciwko 163 głosom Labour Party. 


w Bochni. 


ZARZAD PAŃSTWOWEJ ŻUPY SOLNEJ W BOCHNI OGŁASZA 


PRZETARG OFERTOWY 


na sprzedaż następujących przedmiotów: 
I) Jedem kocioł lokomobilowy „Wolfa“ 7 Atm. 28 m? powierzchni ogrzewalnej, używany. Cena 


2) Jeden kocioł lokomobilowy „Borsiga" 6 Atm. 16 m? powierzchni ogrzewalnej, używany. Cena 


3) Części żeliwne łamaka Kruppa (Podstawa i koła zamachowe) Cena podstawowa 0.05 złp. za 1 kg. 
4) Koło linowe 3500 m/m, szerokie 350 m/m, na 5 lin, średnica otworu w głowie koła 140 m/m. 


5) Dwa koła linowe o średnicy 620 m/m na 6 lin. Cena podstawowa 0.07 złp. za 1 kg. 

6) Rama i cylinder z tłokiem parowej maszyny o sile do 60 HP. Cena podstawowa 0.05 złp. za 1 kg. 

7) 210 szt. osi po wozów gospodarczych zupełnie nowych. Cena podstawowa 0.40 złp. za 1 kg. 
Oferty należy wnieść najpóźniej do dnia 2. czerwca b. r. w biurze Zarządu Żupy Solnej 


reg innych zakładów. Jutro przedstawiciele robotni- 

czego związku metalurgieznego udają się do Berlina 

celem omówienia sytuacji z ministrem pracy. 
HINDENBURG JUDZI. 

Bertin. (PAT.). „Deutsche Tageszeitung“ i „Kreuz- 
zeitung“ ogłaszają fascimile odezwy Hindenburga do 
Hannowerczyków, w której generał sławi Prusy, ja- 
ko rdzeń Rzeszy Niemieckiej i pisze, że kto je osła- 
bia popełnia zbrodnię wobec całej ojczyzny niemiec- 
kiej 
DAViDOWICZ NA WIDOWNI W JUGOSŁAWII. 

Białogród. (PAT. WBK. Król przyjął Davidowi- 
cza, któremu powierzył utworzenie rządu pracy na 
podstawie koncentracji. Z kół zbliżonych do Davido- 
wieza słychać. że otrzymał on misję niczem nie uwa- 
runkowaną. Sądzą, że na wybór osoby Davidowicza 
wpłynął poseł jugosławiański w Berlinie Balugdisc, 
który ostatnio przybył do Białogrodu. 

KSIĘŻNICZKA 10-KROTNĄ ZŁODZIEJKĄ. 

Moskwa. (PAT.). Córka księcia Oboleńskiego byłe- 
go burmistrza Petersburga zasądzona została na 11 
lat więzienia po udowodnieniu jej kradzieży w 10 wy- 
padkach. 

BOMBA W PAKIECIE. 

Pekin. (PAT.). Do domu ministra spraw zagranicz- 
nych Welling Koo przyniósł wczoraj nieznany po- 
słaniee pudełko i oświadezył. że są to rzeczy prze- 
znaczone do osobistego użytku ministra. Kiedy służ- 
ba otworzyła pakiet nastąpił wybuch bomby, raniąc 
ciężka trzeeh shtżacych. 

a PI 
JUBILEUSZ KARD. MERCIERA W POLSCE. 

Warszawa. <+PAT.). Pisma donoszą: na ręce prezesa 
komitetu dla uczczenia J. E. kard. Merciera. senato- 
ra Balińskiego nadeszła depesza od ks. kard. Mercie- 
ra następującej treści: Maline. Głęboko już wzruszo- 
ny adresem i wyrazami sympatji delegacji polskiej, 
dowiedziałem sie o nabożeństwie. które będzie odpra- 
wione i manifestacji. urządzonej na moją intencję. 
Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie. Sam ad- 
prawię 16 maja Mszę św. w braterskiem zjednocze- 
niu z drogą i mężną Polską. Kard. Mercier. 

W odpowiedzi na powyższą depeszę prez. Baliński 
imieniem komitetu uczczenia kard. Merciera przesłał 
depeszę następującą: Malines. Kard. Mercier. W dniu 
w którym Warszawa obchodzi jubileusz Waszej Emi- 
nencji, proszę przyjąć wyrazy czci i serdecznego po- 
dziękowania za gorące słowa. Baliński. 


NIEMA ŻADNEJ PODWYŻKI WĘGLA. 

Warszawa. (Tel. wt.) Niektóre pisma podały 
w tych dniach wiadomość. iż cena górnośląskiego wę- 
gla została podwyższona o 20 proc. Wiadomość ta 
nie odpowiada prawdzie. Wprawdzie przemysłowcy 
węzlowi śląscy wysuwali projekt tej podwyżki, 
wskazując na ciężkie położenie finansowe kopalń, 
ale Ministerstwo przemysłu i handłu kategorycznie 
sprzeciwiło się wszelkiej podwyżce wen węgla. Pod- 
wyżka cen węgla nie nastąpiła i nie nastąpi. 

SUKCES POLSKI. 

Rzym. (PAT.). Delegat rządu polskiego na kon- 
gres emigracyjny został wybrany na stanowisko je- 
dnego z wiceprezesów kongresu. Wybór ten należy 
uważać za poważny sukces delegacji polskiej, tem 
więcej. że stanowisko to nsiłowały zdobyć między 
innego Belgja i Niemcy. 

WPŁYW PODATKU MAJĄTKOWEGO. 

Od dnia 3 do 10 bm. na poczet podatku majątko- 
wego wpłynęło w dalszym ciągu do kas skarbowych 
1.518.128 zł.. w czem od przemysłu 4 handlu 1,244.067 
zł. i od rolnictwa. 304.061 złotych. — Ogółem do dnia 
10 bm. na poczet podatku majątkowego wpłynęło do 
kas skarbowych gotowizną bez wpływów za zboże 
i bez weksli przemysłowych 101.841.863 złotych. 
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Mężem, mysuwanym obecnie na premjera jest 
Briand, ale ten Briand rządził w 1921 r. z tą samą 
Izbą, z którą rządził potem Poincare, a połityka je- 
go zasadniczo od polityki Poincarego się nie różniła. 
W obecnym składzie Izby, zasadnicze też zmiany są 
mało prawdopodobnie. Stosunek polityki francuskiej 
do traktatu wersalskiego się nie zmieni, a nie będzie 
lepszego i Wbaczniejszego krytyka poczynań rządu. 
jak Poincare, który zwalezał już Brianda w 1921 r. 
na lamach Revue de deux mondes. 


Jednakowoż czy w innych dziedzinach polityki za- 
granicznej, mniej istotnych dla Francji a niemniej 
ważnych dla nas, nie zajdą dła nas zmiany na naszą 
niekorzyść? 

Wymienić tu przedewszystkiem trzeba sprawę pak- 
tu zabezpieczającego. Już w 1921 r. Briand i Poin- 
care różnili się w swoich zapatrywaniach. Obacnie, 
gdyby Briand doszedł do władzy, mogłoby ewentual- 
nie przyjść do układu z Angiją za wykluczeniem Pol- 
ski. Można. mieć jednak nadzieję, że zmienione w 1924 
roku warunki: okupacja Ruhry i inne nie zezwolą 
politykom francuskim na tego roslzaju krok. 

Drugą taką sprawą jest stosunek Francji do Ro- 
sji i Sprawa uznania przez nią rządu sowieckiego. 
Wobec znanego rusofilskiego stanowiska p. Herriota, 
który obecnie przychodzi do wpływu, a może do 
władzy. mogą tu zajść pewne zmiany. 


Co do tego jednak musimy sobie powiedzieć, że 
nasze stosunki z Rosją nie mogą pozostać wrogie 
i należy doprowadzić do jakiegoś modus vivendi 
z nią, gdyż nie możemy być cały czas brani w dwa 
ognie. Po drugie Rosja jeszcze na bardzo długo be- 
dzie wyeliminowana jako poważniejszy czynnik, 
a przekładanie niepewnej i osłabionej Rosji nad Pol- 
skę byłoby mało prawdopodobne, lekkomyślnością 
i poważnym hlęlem ze strony Francji. 


Jedno tylko zajdzie napewne. Jakikolwiek będzie 

rząd francuski, nie będzie już miał tej siły i stanow- 
ezości na zewnątrz, jak oparty na jednolitej więk- 
szości rząd Poincarego. 
Co do stosunków naszych Z Czechami, to należy jesz- 
cze raz zaznaczyć. że nie możemy utrzymywać nie- 
przyjaznych stosunków z wszystkimi naszymi sąsia- 
dami. Nie podobna, myśląc trzeźwo, dojść do innego 
zdania. jak to. że porozumienie z Czechami jest ko- 
niecznością. 

Jednak prawie uniemożliwia 
cna polityka rządu czeskiego. 
szyńskiego. długo tocząca się sprawa Jaworzyny, 
wykonały przepaść pomiędzy nami a Czechami. 
Oprócz tego rząd czeski ciągle jeszcze nie chce uznać 
naszych granie wschodnich za ustalone. 


to porozumienie obe- 
Sprawa Śląska Cie- 


Wobec tego porozumienie nasze z Czechami jest 
obecnie bardzo utrudnione. Nie można jednak tracić 
nadziei. że zrozumienie własnego interesu po jednej 
i po drugiej stronie doprowadzi do jakiejs zmiany 
na korzyść, nawet przy obecnych granicach. 


Litwa obecna jest łącznikiem pomiędzy Niemcami 
a Rosją. 

Niemcy z wielkiem szczęściem zdołali w czasie 
okupacji wmówić w Litwinów, że Litwa jako pań- 
stwo nie może inaczej istnieć, jak wbrew Polsce. 
W ten sposób zdołali oni nadać kierunek polityki 
litewskiej, której się Litwa dotąd trzyma. 

Niema obecnie żadnego państwa na świecie, które- 
by z taką pasją tępiło polskość, jak Litwa, która 
rozwija formalną akcję eksterminacyjną przy pomo- 
cy więzień, konfiskat, wydaleń. Tymczasem lub Li- 
tewski nie żywi żadnej specjalnej nienawiści do Po- 
łaków. ałe propaganda antypolska jest prowadzona 
bardzo intensywnie i wreszcie musi wydać owoce. 


Litwa obecna ma do wyboru albo stać się łupem 
Niemców. albo Rosji, albo też połączyć się z Polską 
dla swojej własnej obrony. Może rządzące koła li- 
tewskie zrozumieją swe błędy i może uda się ustalić 
jakiś trwały stosunek, choć jak  najlużniejszego 
związku, podobnie jak to było w XIV w. 


Wobec niedostateczności naszego dostępu do mo- 
rza jest kwestją najbliższej przyszłości utorowanie 
sobie innych dróg do Bałtyku. Obecny skład Kłaj- 
pedy nie gwarantuje nam żadnych praw. O ileby 
skan teraźniejszy miał się utrzymać. Polska mogła- 
by stanąć wobec konieczności zastanowienia się, czy 
wogóle istnienie Litwy, jako niepodległego państwa 
jest dla nas możliwe. 


Minister Spr. Wojsk. nad polskim morzem 


Gdyaia. +PAT.). Wczoraj wieczór przybył tu w dal- 
szej podróży inspekcvjnej minister Sikorski w towa- 
rzystwie generała Osińskiego, Skirskiego, dowódcy 
O. K. Toruń, gen. Zwierzehowskiego, admirała Poręb- 
skiego i adjutantów. Wiczoraj złożył generałowi Si- 
korskiemu wizytę admirał Jollivet w otoczeniu ofi- 
cerów francuskiego dywizjonu torpedowców, stojące- 
go w tutejszym porcie z dowódeą dywizjonu koman- 
dorem de Martin. Dziś rano generał Sikorski rewi- 
zytował Jolliveta na torpedowcu Senegalvis. Opu- 
szczającego okręt ministra Sikorskiego eskadra że- 
gnała strzałami armatnimi. W południe Jollivet po- 
dejmował ministra śniadaniem w hotelu Riviera. 
W śniadaniu wziął udział komisarz generalny Rze- 
czypospolitej ilr. Strassburger. generałowie Osiński, 
Skierski, Zwierzehowski, admirał Porębski, komandor 
de Martin, oraz oficerowie okrętów wojennych fran- 
cuskich i polskich. W czasie Śniadania Jollivet wy- 
głosił krótkie przemówienie wskazując, że współpra- 
ca marynarki francuskiej z młodą marynarką polską 


datuje się od niedawno, ale wydaje najlepsze rezi- 
taty. Dowodem tego jest praca nad budową portu 
w Gdyni. Mówca zaznaczył, że czuje się szczęśliwy, 
iż może powitać ministra jako reprezentanta i zwierz- 
chnika armji i Moty polskiej i wyraził najgorętsze 
życzenia dla marynarki polskiej i wzniósł toast na 
jej cześć. Zwracając się do generalnego komisąrza 
Strasaburgera. mówca wzniósł w jego ręce toast na 
cześć Polski. W odpowiedzi minister Sikorski w ser- 
decznych słowach zwrócił się do Jolliveta. wyraża- 
jąc radość z tego zetknięcia, które symbolizuje ści- 
sły związek między Polską a Francją będący istotną 
gwarancją pokoju w Europie. Minister wyraził na- 
dzieje. na następna wizyta eskadry francuskiej zasta- 
nie tu inny stau rzeczy. Minister toastował na cześć 
marynarki francuskiej. Następnie minister Sikorski 
z otoczeniem udał się na pokład okrętu „Marszałek 
Piłsudski i odpłynął do Gdańska. gdzie zwiedził 
Westerplatte i Hel, poczem powrócił do Gdyni. skąd 
nda się do Warszawy. 


Praca w godzinach biurowych j godziny przyjęć 


Warszawa. 17. maja. P. Premjer Grabski rozesłał 
do biur Sejmu i Senatu, Najw. Izby’ Kontr. P. i 
wszystkich Ministerstw pismo. w którem nawiązując 
ło okólnika Rady Min. w sprawie godzin urzędowych 
powiada m. in: Z uwagi na to. iż obecna chwila 
przeprowadzania sanacji Skarbu wymaga we wszyst- 
kieh dziedzinach życia społecznego jak najbardziej 
wytężonej pracy, uważa za niezbędne, aby w szeze- 
gólności 6 i pół godzinny ezas urzędowania był pod 
względem pracy we wszystkich władzach i urzędach, 
instytucjach oraz zakładach wojskowych. jak naj- 
bardziej wyzyskany. 


Baczewskiego 
LIRIERY : 


Abricotine 
herry 


c 

Curacao tripl sec 
Griotte 

Menthe glaciale 
Orange sec sec 
Souverain. 


Obrady nad kredytami gospodar. 


Warszawa. 17. maja. Komisja dla spraw kredyto- 
wych Rady Gospodarczej, skończyła wczoraj obrady 
nad polityką kredytową. Kończąc obrady 'wicemin. 
Skarbu, p. Klarer oświadczył, iż wysunięte podczas 
dyskusji postulaty, mo szczegółowem rozważaniu 
przez Rząd zostaną z odpowiedniemi wnioskami przed 
stawione na plenarnem posiedzeniu Rady Gospodar- 


Pomoc da berokonych m G. Sa 


Warszawa. 17 maja. W Min. pracy jawiła się dziś 
delegacja ze Śląska, która domagała się 'kredytów 
dla tamtejszych beznobotnych. Przepisy obowiązują- 
ce w państwie o kredytach dla bezrobotnych będą 
rozciągnięte także na Gór. Śląsk. 


Pokrzywdzenie polskich robotników | 


wywiezionych do Niemiee podczas okupacji. 

Warszawa. 17. maja. W Min. pracy odbyła się dziś 
konferencja międzyministerjalna, poświęcona sprawie 
pokrzywdzenia robotników polskich, wskutek niedo- 
trzymania przez Niemców umowy dotyczącej robo- 
tników polskich, sprowadzonych podczas okupacji 
niemieckiej, z Polski do Niemiec. 


Przesilenie w rolnictwie 


Warszawa. 17. maja. Pod przewodn. p. wicemin. 
Klarmera odbyła się wczoraj konferencja z przedsta- 
wicielami rolnictwa. którzy wskazywali na trudności. 


P. Premjer uważa za wskazane zwrócić Uwagę 
podwładnym fuvkejonarjuszom państwowym, by 
oprócz bezwzęlędnie punktualnego rozpoczynania 
zajęć służbowych. załatwiali w szybkiem tempie in- 
teresentów w godzinach na to przeznaczonych. 

Równocześnie rozesłał p. Premjer do wszystkich 
Ministerstw okólnik w sprawie godzin przyjęć. PIP. 
Ministrowie mają poldać rewizji sprawę godzin przyj 
mowania interesentów w poszezególnych urzędach 
im podległych, pod tym kątem widzenia, by zabez- 

| pieczono należycie interes publiczności i interes służ- 
bowy. 


w jakich znajduje się rolnietwo z powodu obciążenia 
podatkami państwowemi 1 komunahemi. ponadto 
świadczeniami socjalneni. zwłaszcza. że cena zboża 
jest na rynkach prowincjonalnych znacznie niższa. 
niź wykazują giełdy i że porównanie een płodów rol- 
nych z cenami wytworów przemysłu, przemawia na 
niekorzyść rolnictwa. 

Jako środki zaradcze zaproponowano: Uregulowa- 
nie eksportu płodów romych i bydła. przyjmowanie 
weksli rolniczych przez Bank Polski, utworzenie spe- 
cjalnego kredytu dla rolników. traktowanie kwestyj 
rolniczych jako kwestyj handłowych, zakupywanie 
listów zastawnych przez P. K. O. w celu podtrzyma- 
nia ich kursu, gwarancję Rządu dla otrzymania po- 
życzki zagranicznej, której uzyskanie jest możliwe 
przez zawarcie umowy kompensacyjnej na wywóz 
produktów rolnych. 

P. wicem. Klarner przyznał, iż położenie rolnictwa 
jest również trudnem jak przemysłu i że życie go- 
spodarcze musi być traktowane przez Rząd jednoli- 
cie. Stosunki w tym kierunku idą ku lepszemu. Co 
się tyczy krestytów, p. Klarner podkreślił, iż Rząd 
w chwili zaprzestania draku marek nie może udzielić 
kredytu. Rząd może przyjść tylko z drobną pomo- 
cą. niewspółmiemą do potrzeb kredytowych przemy- 
su i rolnietwa, które według obliczeń sfer gospodar- 
czych sięgają 1 miljarda złotych (wartość 6-tygodnio- 
wej produkcji), > 

Sprawa udzielenia odpowiedniej gwarancji w razie 
możności uzyskania pożyczki zagranicznej będzie 
przedmiotem przychylnych obrad Rządu. 


BRAHMS WOLI BEETHOVENA. 
Na raucie gospodarz domu. nalewa Brahms'owi 
wino, mówiąc: 
— Mistrzu, oto Brahms między winami. 
Mistrz kosztuje, poczem mówi z uśmiechem: 
— Hm... każ pan lepiej podać Beethovena. 


NAWET TRUMNA. 

słynny artysta Rops zachorował pewnego razu 
i lekarz zalecił mu wstrzemięźliwość w stosunku do 
kobiet. 

— Ależ, doktorze kochany, co za pomysł! — za- 
wołał Rops, — przecież nawet moja trumna pogoni 
za każdy spotkaną po drodze kobietą... 

U MALARZA. 

— Chcesz mi pozować? — pyta malarz świeżej 
modelki, która się do niego zgłosiła. — Doskonale! 
Pokaż-no profil. 

— Co pan artysta sobie myśli — brzmi oburzona 
odpowiedź. — Jestem dziewczyną uczciwą i mie- 
szkam z mamą. 
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Zaipełmy zastój w Wiedniu. — 46 aiewypłacałnościkupieckich. — Rozwód córki Rudolfa, arcyksięcia 


austrjackiego. — Włeczny  wichrzyciel 


pokoju Ra dié. — Przed nowymi wyborami prezydenia republiki. 


(Listy wiedeńskie „Gońca Krak.“). 


Wiedeń, 14 maja. 

Wiedeń zawsze prowadził dwojaki tryb życia i 
przejawiał się na zewnątrz w sposób podwójny. Tak 
było przed wojną, a świadkami takiej to dwoistości 
jesteśmy tu także dziś, w piątym roku po przegra- 
nej dla dawniej-zej monarchji naddunujskiej kampa- 
nji wojennej. Z jednej strony słynął Wiedeń od da- 
wien dawna jako maturaine centrum gospodarcze 
Europy środkowej, z drugiej zaś strony rezydencję 
Habsburgów powszechnie uważano jako najżywszy 
ośrodek współczesnego ruchu kuliurałnago, zwłasz- 
cza teatralnego, muzycznego i artystycznego. W obu 
kierunkach wycisnęły jednak va Wiedniu obecne 
przejściowe czasy krytyczne nader głębokie piętno 
ma niekorzyść byłej stolicy obszernych Austro-WĘ- 
gier. 

Przeciwnie. Wiedeń żyje obecnie przeważnie pod 
znakiem ciężkiego przesilenia ekonomicznego i bar- 
dzo dotkliwej klęski finansowej. Na tle tego ogólnie 
odczuwanego kryzysu, dotąd nieskończonego, znika 
nawet osławiona wiedeńska łatwowierność, Ibeztros- 
kliwość i (prawie bezgraniczna. nieraz wprost miba- 
szna wesołość. Ulubione lokale restauracyjne, hotelo- 
we i kawiarniane zapełniają się wprawdzie i dziś je- 
azeze po begi tłumami nozgawędzonej i żywo wv- 
stykułującej publiczności, którą cechuje jednak ra- 
czej pewne zakłopotanie, niźli frasobliwa nonchalsn- 
cja. 

Wobec dość ciasnych rum zewnętrznych, w jakich 
porusza i rozwija się 'współczesne życie prywatne i 
publiczne Wiednia, nie dziw, że więcej stosunkowo 
znajdujemy w nim ujemności niż zalet. Owe przesile- 
nie w usposobieniu odzwierciedla się już nawet w u- 
bóstwianej dawniej przez każdego prawdziwego Wie- 
deńczyka wielkiej Operze Ludowej, gdzie ilopiero 
wczoraj wznowiono po dłuższym okresie strajkowym 
regularne przedstawienia, tylko częściowo na przy*z- 
łość zapewnione. Jeżeli się zważy, że właśnie na tem 
polu zdradzali 'Wiedeńczycy zawsze największą czu- 
łość, zbliżającą się czasami do czułostkowości, a nie- 
raz przechodzącą nawet w wyraźną nietykalność, wi- 
dzimy, że Wiedeń dopiero teraz czuje się dotknięty 
mastępstwami wojny i zaczyna z pewną dozą uczu- 
ciowego sentymentalizmu mówić o karze Boskiej. 

Poza tem jednak przeciętne życie wiedeńskie go 
dziś dzień zachowało sobie do pewnego stopnia daw- 
niejszą pstrą barwność i wszechstronność, którą je- 
dni nazywać zwykli bezcharakternością, inni zaś v- 
znaczali jako szeroką naturę mieszkańców z nad błę- 
kitnego Dunaju, w której zinieści się obok siebie 
wszystko możliwe. od najniewinniejszej komiczności 
aż po najczamiejszą tragiczność. 

Otóż codziennie jest obecnie Wiedeń widownią ma- 
sowych konkursów handlowych i kupieckich, banki 
chwieją się w swych podstawach, jako wykoszławia- 


ny ząb, onegdaj w jednym dniu ogłoszono urzędowo 
46 niewypłacalności kupieckich. Na obronę Wiedeń- 
ezyków tmzeba powiedziec, iż znaczna część ich pol- 
czas czytania w gazetach o tym zatrważającym obja- 
wie zastanowiła się poważniej, niż kiedykolwiek do- 
tąd nad koniecznością przekształcenia całego dotych- 
czasowego typu i charakteru 'wiedeńskiego. Tak da- 
dej pójść nie może i nie pójdzie: oto rezultat, do któ- 
rego dochodzi większość najbardziej do niedawna 
lekkomyślnych i ustawicznie śmiejących się poczci- 
wych mieszczan naddunajskich, gdyż czytali dziś ró- 
wnocześnie w „Neue Freie Presse“ i w „Neues Wie- 
ner Tagblatt“, iż dnia 3 maja popadło w insolwencję 
nie mniej jak 47 firm handlowych. że podczas: tygo- 
dnia od 23 kwietnia do 1 maja takich insolwencji 
zgłoszono ponad 185 i że lada chwila może wybuch- 
nąć aktualny strajk funkcjonarjuszy i pracowników 
miejskich. Nawet takie niewątpliwie radośniejsze n- 
koliczności. jako fakt, że ilość banknotów państwo- 
wych. znajdujących się w obiegu zmniejszyła się w 
ostatnim tygodniu kwietnia o 67,8 miljard. koron au- 
stnjackich tub, że w przeciągu czterech najnowszych 
tygodni liczba niezatrudnionych w Wiednim obniżyła 
się w dalszym ciągu o 7.380 osób, nie wpłynęły na 
natychmiastowe rozprószenie chmur na czołach nagle 
spoważnionego Wiedeńczyka. 

Taksamo prawie nicspostrzeżony przeszedł u prze- 
ciętnych Wiedeńczyków fakt. któryby w czasach spo 
kojniejszych wywołał wśród nich hezwątpienia nie 
małą sensację: niespodziewane ustąpienie z widowni 
politycznej dotychczasowego prezesa partji chrześci- 
jańsko-społecznej, Wieisskirchnera. Również na zasa- 
dnicze uchwalenie w ogólnikowej rozprawie sejmo- 
wej preliminarza budżetowego nie zwrócono większej 
uwagi w chwili, gdy cztery piąte codziennej prasy 
wiedeńskiej już widocznie z nałogowego przyzwycza- 
jemia nadpisjją swe antykuły sytuacyjne nagłówkami 
jako: katastrofa gospodarcza Wiednia, kara za giel 
dowy hazand, mun na banki, przepełnienie zakładów za 
stawniczych, brak kredytu, ukarana spekulacja itp. 
Do takich tematów czytelnicy w Wiedniu nie byli 
przyzwyczajeni. 

słabą uciechą dla tych, którzy szukają w dzienni- 
kach lektury bardziej przejrzystej i Jatwiejszej do 
|rzetrawienia, była wiadomość. zamieszczona wezo- 
raj w bieżących kronikach prasy wiedeńskiej o tem. 
iż wreszcie po czterech latach zakończone zostało do- 
chodzenie sądowe, wszczęte przez księcia Wimdisch- 
graetza o rozwód z wielką księżniczka Elżbietą, córką 
tragicznie zmarłego następcy tromu hąbsburskiego, 
Rudolfa. Nikły oddźwięk czyielniutwa wie Teńskiego 
wywołało jednoczesne wykrycie w tujnych kryjów- 
kach monarchistów austriackich breni i amunicji. 
Istnienie monarchistycznej bojówki posiadającej 47 
karabinów, 9 szabei, 2 pistolety i trochę przyrządów 


do starych armat, bardzo maią pociechę może spra- 
wić tym, którym nad głowami wisi codzienne niebez- 
pieczeństwo tłumnyca bankructw. 

Natomiast dość żywo komentowano w kuluarach 
wiedeńskich los ostatniej po trosze fantastycznej, po 
części awanturniczej kombinacji chorwackiego Radi- 
éa co do zwołania na wiedeńskim grunci: tajemniczej 
wspólnej konferencji narodowych mniejszości z całej 
Europy środkowej. Narady w ostatniej chwili przez 
mząd austnjacki uniemożliwiono, a z Rardióa niepo- 
trzebnie zrobiono męczennika, bo jego pomysł nie do- 
szedłby do skutku nawet bez owego wiedeńskiego za- 
kazu. Za Radićem z przedstawicieli „ujarzmionych 
mniejszości prawie nikt nie poszedł, a to jest jedyną 
faktyczną przyczyną niepowodzenia wspomnianych 
planów konferencyjnych. 

Ewentualność grożącego. choćby czysto teorety- 
cznego zatargu dypłomatycznego miedzy rządami au- 
strjackim a jugosłowiańskim zdawała się tylko przez 
jeden jedyny dzień aktualną, lecz rozpierzchła się 
prędzej. niż rozgoryczenie, spowodowane odmownem 
stanowiskiem berlińskich kół agrarnych, przeciwnych 
wprowadzaniu austrjaekiego ibydła do Niemiec. Za- 
wód. jaki spotkał tu Wiedeńczyków ze strony. od 
której byliby sie go najmniej spodziewa, zajmuje w 
tych dniach wiedeńską opinię o wiele żywiej, niźli 
jakiś tam chłopski awameumik Radić, którym się 
podczas jego dość długiego pobytu w Wiedniu z tu- 
tejszej łudności prawie nikt poważniej nie intereso- 
wał, taksamo. jak zresztą nikt nie zawraca tu sobie 
głowy sposobem. w jaki rząd usunie, czy też nie u- 
sunie z terytorjum państwowego Au-trji tego wieczne 
go wichrzyciela spokoju na europejskiem południu. 

Gorzej oddziaływa na umysłowość przeciętnych 
Wiedeńczyków majnowsze doświadczenie miejsco- 
wych statystyków, że dochosly państwowe w dalszym 
ciagu się zmniejszają. a to tak w dziedzinie ceł. jak 
i monopolu tytoniowego tw kwietniu obniżenie to 
wynosiło razem 54 miljardów koron. w porównaniu 
z marcem). Z drugiej strony mało abiecującą perspe- 
ktywę na najbliższą przyszłość przedstawia również 
zapowiedź ostrej opozycji w partamencie podczas 
szczegółowej rozprawy nad budżetem państwowym. 
Za to skupia się od kilku dni uwaga politycznie my- 
ślących i polityką czynnie się zajmujących Wiedeń- 
czyków naokoło projektowanej w qjrzyszłej jesieni 
nowego wyboru prezydenta republiki austrjackiej. 
W kołach zwykle dobrze poinformowanych utrzymu- 
ja. iż dotychczasowy prezydent mie nzyska tym ra- 
zem większości głosów, bo stronnictwo Wwielkonie- 
mieckie odkryło w nim ostatnio kilka kropli obcej 
krwi, zaś chrześcijańscy radykałowie nie są w stanie 
przebaczyć mu jego niedawnego oświadczenia prze- 
ciw antysemityzmowi w „Pester Lloydzie*. 

R. Fischer. 


ZMIENIŁ SIĘ. 
— (zy maż pani zawsze rak wraca do domu po 
nocy? 
— O nie. bo teraz bardzo wcześnie. dzień się ro- 
bi i już o czwartej jest widno. 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik I niedźwiedzie. 
Powieść. 
T) 

Julja wysunęła małą stopę. widoeznie chcąc się 
pochwalić swobodnem jej poruszaniem. 

— Wszystko w porządku, dziękuję za śliczną 
formułę pamięci. Mam nadzieję, że już w najbliż- 
szych dniach wznowimy wspólne przechadzki po 
tej dziwacznej wysepce, zwłaszcza, że lada chwi- 
la powinna się zjawić nasza kochana feministka. 
Stefku! —- zawołała do męża, w dalszym ciągu 
ziewającego nad listem. — Na przystań będziesz 
musiał pójść bezemnie: dziś jeszcze nie chciałam 
forsować nogi... 

Profesor uprzedził, że też chce wziąć udział w 
uroczystości powitania, jako jedyny na wyspie. 
poza rodziną stojący przedstawiciel .Polonji. 

Z zadowoleniem klubowcea, najwidoczniej stę- 
skmionego za większem towarzystwem, Borkowicz 
prostował nieścisłość przyjaciela. 

— Obecnie już nie jedyna, na szezęście. Jak 
wam wspomniałem, od południa po wybrzeżu my- 
szkuje ten pan, jakże go tam... Aha, Śeibor. Tak 
się nieborak czegoś spieszył. że nie chcąc nawet 
kilku godzin czekać na parowiec, z szykiem zje- 
chał wymajętą motorówką. Wprawdzie Paweł u- 
trzymuje, że opinja, jaką się ten chłopczyna w 
kraju cieszy, daje mu zaledwie trzeciorzędny pa- 
tent na towarzysza wakacji, ale przecież na za- 
pomnianej przez Bąedeckera wysepce skandynaw- 


skiej nie będziemy rodaka pytali o Świadectwa 
moralności. Jeszcze a propos Ścibora. Po podwie- 
czorku spotkałem młodziana na plaży. prosił o 
mieszkanie. Rzecz prosta, skierowałem go do pa- 
stora, miech sobie trochę pogwarzą. 

Pani Julji koniecznie zacheiało się wiedzieć. co 
mianowicie o tym rodaku mówią. 

Zreferowania sprawy podjął sie Racięski. 

— W gruncie rzeczy mic przerażającego. Prze 
dewszystkiem tonie w długach: widocznie ma du- 
ży kredyt, a tego chyba za grzech poczytywać 
niesposób: następnie porażony jest manją rozwo- 
dową, jakoby posiada fenomenalną zdolność roz- 
wiązywania małżeństw. Cóż... Poszukiwanie żony 
w cudzych gniazdach może poniekąd być uważane 
za objaw swoistego romantyzmu, to też Warsza- 
wa, zwłaszcza jej część bezżenna. zbytniej za to 
urazy do pana Ścibora nie żywi. Sek w tem. że 
to jeszcze nie wszystko. 

Stefanowa cała zamieniła się w słuch. 

— Oh, jak- pan manie zzaostrzać ciekawość ko- 
biecą! Żądam dalszych szczegółów życiorysu. 

— łużę. Fama, może tylko płotka, w to nara- 
zie nie wchodzę; zatem fama, dziwnie m=porczywa. 
niesie, że Ścibor, gwoli jaknajrychlejszemu uzys- 
kaniu spadku, własną otruł ciotkę. No i co pani 
na to? 

Julję aż poderwało. 

— Nie może być! Ależ to naprawdę jakiś wspa- 
niały egzemplarz! Otruł? Naprawdę otruł? Orruł 
na śmierć? po ie f 

Rorkowicz udawał zniechęconego. 


— Eee! Dajmy lepiej spokój kryminalnym re- 
welacjom. Jeszcze jedno odkrycie. a moja pami, 
nie zważając na ból w zwichniętej kostce, sama 
wyruszy na poszukiwanie uwodziciel i mordercy. 

Żartobliwa uwaga dla ciekawości niewieściej 
byla tem. czem miech dla rozżarzonych weeli. 

—— Jeżeli zamierzaliście obmierzić mi tego pana, 
toście się grubo. moi drodzy. zawiedli. 

— Widzimy to. a jakże. widzimy... 

Mężczyźni przyglądali się sobie z przesadnem 
współezueiem. 

— Krótko mówiąc. rycerze moi. sprawa stanęła 
ma tem. że ehoćby ze wzgłędu na damy. to jest 
na mnie i na Krystę. czuję sie upoważniona do 
przemawiania w jej imieniu. Ścibor otrzyma za- 
proszenie do fuzji z naszem gronem. Roma locuta, 
panowie. A teraz. Stefku, dowiedz się. kto pójdzie 
na przystań po rzeczy Krystynv. 

Stefan spojrzał na zegarek. 

— Poproszę pastora o Eryka. 

Na pochyłości ogrodu zniknął wśród drzew. 


Opałonymi pałkami żylastej ręki Racięski prze- 
oral wcześnie wybieloną gąszcz włosów i miaro- 
wo. szerokim krokiem. jął się przechadzać po ta- 
rasie. Stanąwszy na kamiennej jego krawędzi, 
wzrokiem ogamął zaróżowione zorzą rąbki drob- 
nych fal, po których sennie błądziło kilka szarych 
żagli rybackich; rozpostarł długie. zwojami mu- 
skułów wydęte ramiona, i z rozkoszą rozdiganych 
zmysłów łapczywie wdychał słoną świeżość wie- 
czoru. (D. c. n.). 


"Nr. 118. 


P T. Prenumerałorów 


„Dzień w Leningradzie“ 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Sir. B. 


(Korespondencja „Matina“ z Petersbmnen). 


„Be gibt ein Land von Lihpuwi, von Liliput"... Oto 
spotykam na brzegach Newy tę melodję, która mnie 
w zeszłym roku pnześladowała w różnych miastacn 
memieńkich. Moją idee fixe było rzucić okiem na ani- 
hasadę francuska. Prof. S.. któremu przymiosłem pe- 
wne wiadomości z Zachodu, zechciał mi towanzyszyć. 
choć nie było to banizo ostnożnem. 

Opuścitiśmy więc wspaniały Newski Prospekt, albo 
raczej Prospekt 25 paźiziemika (T listopada n. st.) 
1917 r., ażeby zagmócić się w pojazeczny bulwsr li- 
cejny. Ulice wytymkawamo na nowo. umałowano na 
aresrno jej lataraże i ubielomo: fasady domów, nieraz 
zypadmietych w Śnodku, Te pospieszne odbłiehtnowu- 
ne trzyma się jeszcze. Nataralnie. im hardziej odla- 
lamy sie od tej drogi tryumfamej, wyglada tœ wszyst 
ko coraz ponzej i nieraz ryzykuje się całość nóg. Po- 
walt poiuwamy się aż nad Newę! Oto ta majestaty- 
cma meka. szeroka jakby monska cieśnina; na lewo 
wzna:l sie ambasada francuska ktora stoi na. swojem 
miejscu. Przypominam sobie podłużme wgłębienie. 
apante na kolumienkach. w którem przebywał nie- 
gdyś nartjer. osobistość ubrana w płanzcz ze złotymi 
guzami, długi jak szłatrok nasyyski, który zwykle z1- 
wńudamnał nas z maujestatycznym uśmiechem: 

— Jego ekscelemcja pam ambasulor nie będzie 
zwlekał z pownotem; jest on obecne na konferencji 
z jego akscelemeją ministrem spraw zagranicznych. 

Naturalnie, że nie zastałem m è tego w paniałego 
pamtjana. ale usłyszałem niemiecką melolvjkę: „Jest 
gdzieś kraj liiputów"... 

Dwa typy Z szewstkóemi twanzam: i z ogolonemi 
głowami siedziały na ławce przy drzwiach, nie mając 
na nogach (uderzający szazegół) wysokich butów iak. 
jak zwykł towarzysze rosyjscy, ale filcowe pantofle. 
Jeden z nich kurzył porcelanową fajkę i grał na lar- 
montijce, s drugi przyśpiewywał. 

— Czy to Niemcy? — pytam. 

Profesor S. podniósł kołnierz swojej zarzuuki tym 
iostynkitownym ruchem, który uują tenaz wszyscy 
dłosjamie 2 iateligenoji, żeby zakryć swoją bmultną bie 
tznę. kiedy czują, że się na nich patnzy. 

— Ta możliwe! — odpowiedział z całą obojętno- 
ścią — ma jest jakieś, nie wiem jakie, hinro miedzy- 
naro lówki. 

Zbliżyliśmy sę do ogrodów aluńralieji, skąd wzno- 
si się ciągle jeszcze wysoka złota strzała. Nie posiej- 
myję opiu wspaniałej panoumy lewego brzegu, bo 
w tej chwili sterczy mi ciągle w glowie tych dwóch 
poczejwych szwabów przed ambasadą francuską, 

— Niech pam mi powie: zrobiłem te wywieczkę du 
Leningradu, głównie dlatego, że powiedziana mi, że 
tu najwięcej widać wpływów niem 'eckich. 

iPrzechodziłiśmy wiedy właśnie koło tego miejscu. 
gdzie Rasputin, ten mistyczny i straszny ajent Berli- 
na, zastał wepchnięty pod lód. | 

— Widzi pan — odpowiedział mi profesor -- tu 
jest zdaje się słuszne. Petensbumg rzeczywiście zi 
swym pontem, ze swymi arsenałami, ze swami fahi y- 
kami wojennemi był punktem wabiącym dla Nieni- 
ców. Przybyła ich tu cała mara. Stawali oni na czele 
mszystkich przedsiębiorstw. 

— (zy Rasjaaie ich wypedzali? 


— Weale nie. Sami zaczeli się wynosić. Zaje się 


z tego wszystkiego, że u nich w Berlinie n'e wiedzą 
bardzo dobnze, czego chcą. Nie mają ustalonej linji 
politycznej względem Rosji. W pewnej chwili hyt 
mała próba tego kanclerza, jak go tam nazywacie”... 

— Cuno?... 

— Tak, właśnie. W czasie okupacji Ruhry to szin 
lepiej, mle teraz znowu się popsuło. Chce pan mieć 
jeden taki przyklad? 

Wprowadził mnie na jakieś podwórze na Mojką, 
gdzie pośród starych beczek, pudełek, stosów żela- 
siwa stal rodzaj autobusu, noszący napis: „Berlin, 
Saint-Petersburg, Moskau, Odessa“. 

IW 1928 r. Niemcy zosrawili ten wehikuł, który zao 
patrżony w cały patrzebny komiont, miał odbywać 
naznaczony objazd. Był on przeznaczony dla Niemców 
przemysłowców, chcących ekspłoatować Rosje, do- 
stawać koncesje. 

— Widá pan. wynzaucono go. Podobnie Towarzy- 
stwo komunikacji powietrznej  Królewiec-Moskwa 
przerwało prawie zupełnie swoje funkcje. Z jednej 
strony komise Nepu (byli handlowcy hardzo dotknie- 


Gi, którym skonfiskowano towary lukssowe), z drun- 
giej strony wahania rządu niemieckiego  rozluźniły 
stosunki. - 

— Więe pan myśli. że micjatywa tego nawpół zer- 
wania. pochelzi przedew=zystkiem oł Niemeów? 

— Pewmo. że tak. Przywódcy sowieccy są wświe- 
kli z tego powielu. Niedawno na konferencji wosp®- 
darezej w Moskwie. na któroj również byli obecni 
Niancy. Stomoniakow. sowiecki delegat handlowy w 
Berlinie, zawołał w przystępie gmiown: ..Niemey za- 
czymują Chie nie z nas me robić”. Czy pam myśli, 
że ta -pmzyjująca syluacja utrzyma się? 

— Tak dłmgo, jak dlugo będzie trwała taka sama 
sylaacji w Niemczech. Niech pam nie pamięta. że 
bolszewizmu przyszedł na Świat w czasie, kiedy Hiv- 
denhburg i Helfferich trzymałi za sznurek. Bolszewizm 
nie może się pogodzić z republikanizem, ale jeżeli 


prosimy e natychmiastowe wyrównanie zaległości za miesiąc 
kwiecień i maj w przeciwnym razie: będziemy zmuszeni 
wstrzymać wysyłkę dziennika. =ZZ=== 


miał naprzeciw siebie rząd Silny, zdecydowany, anty: 
parlamentarny... 

Chciałem prowadzić dalej tę mzamowę. ale mój n- 
tenlokutar był widocznie zmęczony. 

Nie mówmy już więcej o polityce — powiedział 
mi cicho. — Po co? dokąd nas to doprowadzi? 

Zaczynuło być zimno. Wziął mnie za ramię. 

— Przestań pan — powiedziat — przestań. tak mi 
sman, „takaja tikat, to znaczy jestem dotknięty 
takim. spleenem, tiką nostuleją. Słowo „toska” zna- 
czy jeszcze coś innego. jest juawie uie do jazetłuma- 
czenia, to choroba kraju, brak odwagi do życia, znie- 
chęcewe. Słyszy się to teraz ciągle w Rosji, bo Ro 
sjawie zaajdnją w tej tragicznej sytuacji, że w swym 
wiisnym kraju mają swoją specjainą chorobę kraju, 
ponad miljonami argumentów. mniej mb więcej eho 
lastycznych, ponad za i przeeiw, jest to. jest lu ro- 
Syjska nostalyja, która wam wszystkim ściskała ser- 
ce, gdybyście się zapuścii w ten kraj kiedyś wielki, 
bogaty. Są tam teraz miljony istot. które szuk:ują 
tej Rosji. gdzie sie wodzi, kochali i gdzie miel miit- 
łe dzieci. Na nieszczęście zamiast czynić, oni piacza. 


TULI az zzz A 1 E DARO RAR, 
Wielkie przeszkody wydobywania złota. 


Tybetańczycy sprzeciwiają się eksploatacji europejskiej. 


Mało dotąd znana kraina Tybetu należy od bardzo 
dawnych czasów do rzędu krajów, które eksjwrtują 
uujszlichetniejszy z kruszców — złoto, wymieniane 
przez jego nneszkańców ua sprzęty i narzędzia, słu- 
ące do codzieniuego użytku. 

Pola, na których znajduje się złoto, położone są 
w obręoie półuocnej pustyni tybetańskiej oraz aiędzy 
stolicą kraju Łhassą a granicą chińską. Wśród kra- 
jowców, joszukujących złota. panuje osobliwy prze- 
sąd: zbierają oni tylko zloto w proszku, a nie tykają 
jego więk.zych brylek, ponieważ one — ieh zdaniem 

ten proszek produkują. 

Jak silnym jest ieh premi. świadczy fakt na" te- 
pujący: 

Kilka łat temu wysłał rząl tybetański pewnego 
młodego Tybetanczyka na Studja górietwa do An- 
siji. Ukończywszy je. powrócii on do ojczyzny i roz- 
począł na wielką skalę eksploatację nieprzebrunych 
pokkułów złota. Niedługo to jednak trwało. Zjawili 
„ię bowiem w kopalni w-zechpotężni w Tybecie la- 
mowie (kapłani bnddyjscy, i nietylko zakazali dal- 
szego dobywania szlachetnego kruszcu, ale kazali ta- 
kże brylki złota złożyć z powrotem do tych miejsc, 
z jakich je wydobyto. 


Aczkolwiek z wielkim żalem musiał jednak rząd 
fybeluński zgodzić się na to, gdyż groził wybuch re- 
wolneji wśród Tybetańczyków. których lumowie zdo- 
lali przekonać o niebezpieszeństwie, grożącem religji. 
skutkiem obywania złota na sposob europejski. 


pCO Pia ZR 
Miki simson ian WE a | 
HUMOR, IRONJA, SATYRA. 

HISTERYCZKA. 


Kaz punienka, anemiezlit. 
Na histerje była chora. 
Wiee pobiegła z łezką w oku 
Cala drżąca do doktora. 


pig's 
Sławny lekarz. specjalista, 2 
Zbadal chorą i opukal. 4 
A nastepnie dlugo w myśli 
Za skwiecznym lekiem szukał. : 


Wział do reki pióro, papier, 
kiwał głową. skupił rozum i 
l zapisał jej lekarstwa: 
Chopezykomm wąsikozwa, 

T. Pepłowaki. 


Przezorność. 

— Moja, droga nie 
trud? się napróżno 
oglądaniem kapeluszy. 
Mam przy sobie tylko 
milion marek. 

— Ah ! Przecież po- 
winieneś był pamiętać 
otem, wychodząc z do- 
mu, że może będę 
miała ochotę coś ku- 
pić. 

— Właśnie pamię- 
„ałem o tem! m, 


PRACOWNICY PAŃSTWOWI, INSTYTUCJI PUBLICZNYCH I S AMORZ ĄDOWYCH 
mogą korzystać w MAŁOPOLSKIM ZAKŁADZIE ODZIEŻY 


-: W KRAKOWIE- PODGÓRZE 


ul. Nadwiślańska L. 16., we LWOWIE, ul. Szpitalna L. 1., w Tarnopolu, ul. Gołuchowskiego L. 1. 
z d-ch miesięcznego kredytu przy zakupnie gotowych ubrań męskich, raglanów, materjałów 


odzieżowych, płócien, bielizny męskiej, bielizny stołowej, obuwia etc. 


Str. 6. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


„Nr. 148. 


Lotnictwo, jako czynnik bezpieczeństwa Fran£ 


Granice lądowe | morskie siraciły już znaczemie. — Potężna siła powietrzna środkiem obrony Francji. = 


Związki obronne państw na podstawie lotnictwa. -jU doskonalenia techniczne. — Artylerja powietrzna. — 
pozostaje w tyle. ` 


N Półska 

Prezydent francuskiej „Ligi powietrznej”, kapitan 
Fonck, ogłosił świeżo wyczerpujące stisljum. w któ- 
rem omawia te zmiany. jakie musi wywołać kolosal- 
ny ostatnimi czasy rozwój lotnictwa w dziedzinie 
międzynarołowych stosunków handlowych. a przeile- 
wszystkiem w zakresie wojskowości. 

Co się tyczy tego zakresu, 10 kap. Fonck ponosi 
w pierwszym rzęlzie fakt, iż obecnie gramice lądowe, 
lub morskie, nie dają żadnej ochrony państwu wobe« 
samolotów. W samym bowiem początku konfliktu 
zbrojnego zostaną użyte torpedy powietrzne i bomby 
gazowe, których działanie bedzie 0 wiele stra-zniej- 
szem, niż działanie jakiejkolwiek broni dawniejszej. 
Następnie zaś pisze w ten sj:osóh: 

„Francja, nie mając żadnych zamiarów agtesyw- 
nych, stara się jedynie o utrzymanie pokoju. Ale. 
jak każde inne państwo, ma obowiązek dbać O swe 
bezpieczeństwo, 0 całość swych teryiorjów w metto- 
polji oraz koloniach. I dlatego właśnie musi hyć złó- 
wnym czynnikiem w dziele obrony Francji potężna 
siła powietrzna, zaopatrzona we wszystkie iiG6wuży- 
tme środki walki”, 

Kończy zaś kap. Fonck =we wywody ogólne. 
stwierdzając, że większa część jednostek tej ;potęż- 
nej powietrznej «iły Francji przedstawia już w eza- 
sie pokoju dający się wyzy-kać kapital. co. dalej. 
że powietwzna siła wojskowa każdego narodu zależ- 
ną jest od rozwoju cywilnego lotnictwa dla-celów 
handlowych i przewozu osób. 

Inny specjalista w sprawach lotniczych. generał 
de Lacroix, dowodzi w „Tempsie”, że powieważ lo- 
tnietwo stało się dziś najważniejszem rodzajem broni, 
przeto można uważać je za uajlepszą podstawę dla 
związków o charakierze odpornym. Te zaś pokojowe 
alianse dałyby się rozszerzyć na inne narody. które. 
podobmie jak Francja. myślą tylko o obronie przeił 
ewentualną z czyjejkobwiek strony napaścią. 

Tyle mówią dwaj znakomici specjaliści francuscy 
o zasadniczych wartościach totnictwa wojskowego. 
©o się zaś tyczy strony praktycznej, to kap. Fonck 
poświęca jej drugą połowę %wego studjum. przedsta- 
wiającą się w streszczeniu, jak następuje: 

Obecnie można za pomocą potężnych samolotów. 
zaopatrzonych w ciężkie hanłhy zniszczyć twierdze 
nieprzyjaciela i poprzecinać nerwy jego ośrodków 
życiowych. Ale. ahy mogły te samoloty spełnić nale- 
życie swe zadanie, muszą być w stanie zabierać jak 
najwięcej ciężkich bomh i być zaopatrzone w takie 
przyrządy, które pozwoliłyhy pilotom i motorom zno- 
sié bez szkody rozrzedzone powietrze na wielkich wy- 
sukościach. szybkość jest ab olutnie niezbędnym wa- 
runkiem dla somolotu używanego do pościgu. Ona to 
bowiem daje mu możność <wobodnego manewrowa- 
nia ponad nieprzyjacielskim samolotem.  Ksrtaczo- 


wnicę i karabiny maszynowe, używane dotąd w wal- 


Wśród książek I czągopisin. 


GABRJEL TADEUSZ HENNER: „Starą Bydgoszcz 
w piegnić. R. P. 1924. Nakładem i czcionkami drukar:- 
ni Narodowej w Bydgoszczy. Ntr. 28. 

Książka ta „powstała po gyawędach wieczornych z 
Poetą o dawnych dziejach Rydgoszczy” — mówi w 
swej krótkiej przedmowie ks. J. Klein. 


W trzynastu zwartych utworach zamyka poeta 


awg pieśń o „starej Bydgoszczy. Po pierwszej, wstę- 


piej pieśni, „Inwokacji” do „Bydgoskiej Bogaradzi- 
cy“, pociągającej rzewnem ucznelęm prawdziwie re- 
ligijnego całowieka, następują kolejno ipotorzyste rap- 
sody o postaciach, głębszą jakąś nicią w pomroce 
dziejów związanych z grodem Kazimierza Wielkiego. 
a więc ciekawe opowieści o rycerzu (Carakisie. „czar- 
nym rahusiu gościńców z „bitym gościem“ 'w herbie“, 
o polskim „błędnym rycerzu”. Władysławie Białym. 
o Janie z Brzozogłów, „dziarskim pozromey Krzyża- 
ków, władnym hydgoskim staroście" ete. 

Artystycznie wiersze nierówne. W niektórych, jak 
np. w pięknej „Inwokacji*, lub w rapsodzie o Janie 
z Kościelca. zdobywa się autor na wcale dużą siłę 
wyrazu. Wiersz okrągły i potoczysty. Archaizacja, 
której poeta używa do wprowadzenia kolorytu odle- 
glej epoki, powleczenia swych utworów patyną daw- 
ności, — utrzymana w mierze, — nie Tazi. 

Wspomnieć wypada nakoniee o pięknej szacie ze- 
 wnętrznej, w którą książeczkę G. T. Hennera przy- 
brała Drukarnia Narodowa w Bydgoszczy. —-w. d.—- 

„PRZEGLĄD WARSZAWSKI“, R. IV. Nr. 30. Ma- 
rzec 1924. Warszawa. Instytut Wydawniczy” „Bibljo- 
teka Polska“, 


Kto.uprawla w Polsce 


ce samolotów ze sobą. okazują się już niewystarcza- 
Jącemi. W najbliższej przyszłości trzeba będzie -twa- 
rzyć antylerję powietrzną, która będzie mogła strze- - 
lać także do celów, znajdujących się na ziemi. skoro 
stan atmosfery na to pozwoli. Taka antylerja Stawie 
się kiedyś idealną krounią w rękach dłówódzcy. króry 
na jakis punkt hędzie Chciał skoneentrować ogień 
swej artylerji. i 

Wśród wszystkich rolzajów broni jest lotnictwa 
tym rodzajem. który wymaga maximum terhnicznej 
wiedzy i wvksztalcenia zawołoweja oq żołnierza. 
Pewność jednak amolotun w powietrzu nie jest zule- 
żną {viko od mistrzostwa pilota. lecz także et możli- 
wej qprawności agxtratn i jego połatfiwożświ kierajwni 
clwa. 


„kapideł żywym towarem 


Policja warszawska wpwlła na śludyv <zeroko roz- 
ralezionego hamiiu żywym iowaren. Handei ten: 
uprawiał amener wswszawski Bowązkier i jogo przy 
jaciel Motko-Dyner, oraz żydzi. Powązkier osiadł: 
w tyn celu 'w Argentynie. zaś Dyner miał lokal -[-- 
ejalny wzy ul. Żelaznej gdzie sprowadzał mlole 


glziewczetn które nā fepnie znikały ż*Polski. Tajem- 


hicę tych znikań policja warsząw=ka wykryła, are-z-: 
tującć na dworen Matka Dynera w chwiii, gdy goio- 
wał sie do wyjazdu w towarzystwie Iwn młodych: 
dziewcząt, podających sie za Anguowska i Nulel-- 
man. Dziewcezęlt miały hyć wywiezione do Argeniy-* 
ny dla odbiorcy Powązkiera. który rozwinął na tere-i 
nie Argeutyny na szeroką skalę handel żywym to-} 
warem, dostarczanym z Polski. | 


Radjokancert w Łodzi 


Radio. radiokoneert. radiowykład. radiopropagan-' 
da — słowa, które napotykamy w-zeiłzie. Radio hez-| 
sprzeczoie zawładneło światem. stało się dla potrzeb} 
kalmralnych i handlowych rzeczą niezbędną. 

Niema jeduej chwili. dnia ani nocy, w którejhy | 
drogą fal elektromngnetycznych nie przesylano ale- i 
pez i radiogramów. nie komunikowana sie w spra-| 
wach najróżniejszych %e wszystkich językach naro- 
dów cywilizowanych. i 

Wczoraj Odbył sięw Łodzi koncert poprzedzony | 
prelekcją inż. mjr. Kazimierza Jackowskiego. Wśród 
licznie zebranej publiczności wzbudził on wielkie za- 
interesowanie, Powstała iniejatywa urządzenia ama- | 
torskich kolek radjotechników w Łodzi. 


Lotnik francuski przybył do Hand (Tonkin frane.), 


gdzie zatrzyma PL kilka dni dla dobrze zasłużonego 
e > ; 


Z kitkutygodniowem opóźnieniem ukazał się nowy 
numer cennego miesięcznika warszawskiego. W dzia- 
le rozpraw p. M. N., daje przekład .,przedmowy * zna- 
komitego pisarza angielskiego, G. 'K. Chestertona do 
. angielskiego przekłailu „Nie-Boskiej Komalji" ge- 
ujalnego Zygmunta, prof. Tad, Zieliński drukuje do- 
końszenie ciekawego stuijanm 0 „Franciszku Grill- 
parzerze”. Alfred Lauterbach pomipszeza interesują- 
cą rozprawę p. t: „O społecznej funkcji -ztnk nha- 
stycznych". w której niezwykłe -zeześiiwie pode aża 
ustatnie, epigońskia szczątki owego „chimei 7eznezo' 
zabobonu: „sztuki dla sztuki“... 

Młody profesor wileńskiago niiwarsytetu, Dr Sie- 
fan Srebny porusza bardzo ważne „Zagadnienie prze- 
kładów z poezji starożytnej”. które zajmie niet, ko 
specjalistów. poczem zamieszcza fragment 2 „ttu 
ków“ Arystofanesa iw wlasnym przekłgńlie, wyjęty—- 
laje się z przygotowywanego tomu tłamączeń 
z literatury greckiej, który ma się niezadługo ukazać 
nakladem Mortkowicza. 


Dział belletrystyczny reprezentuje nowela H. Kloi- 


sta pt.: ../aręczymy na San Doming w tlumaczeniu 


J: Mirskiego. 

W-  „Miseeilaneach* i „Kronice* Hanna Zahorska 
pisze „O misterjach i inscenizacji*, R. Ingarden oma- 
wia prace filozofów lwowskich w „Księdze pamiaątko- 
wej ku uczczeniu działalności nauczycielskiej na ika- 
tedrze filozofji w Un. Lw Kaz. Twardow-kie_o". 
prof. R. Dyboski ocenia wspomniany wyżej pizeklad 
angielski „Nie-Boskiej“, pióra p. H. E. Kennedy i Z. 
Umińskiej („Polonica u obcych*), Ad. Zagórski eha- 
rekteryzuje dotychczasową działalność  „Reduty” 


Osiągnięte dotąd wyniki w budortie motorów i S- 
r 4 4 Na | JE 

molotów sẹ — zdaniem kap. Funeka — dQqpięro 
pawiedzią iego. co osiągnietem bedzie z pewnośćią 
w czasie najbliższym. "Niesłychanie zaś waśnym mo- 
mentem jest, uby funkcjonujące w czasie pokoju sa- 
„mołoty cyw dne moziy- być, bez wielkiego zachodu. 
| Łamien0dk ua aaapoloty dła Q ów wojskowych. lja 
tego też istnieje juź we Francji rozporządzenie. na 
mocy którego władze pozwalaja  przedsiębiorstwom 
prywatnym budować samoloty tvlko w typie przez 
siebie ustalonym. 


Z lego. €o było wyżej przytoczonem pokazuje ie. 
że we Francji panuje zupeine jasne iozumienie dba 
znaczemia lomictwa, jako sraka obrony pańątwa. 
Jakżeż daleko w tyle jesteśmy pod tym Wzylędcii 
m Polsce. gdzie ogół jeszeze nie przejął się wusą 
lotnictwa, a władze woj-kowe zanto mają środków 
finansowych. aby je perstawić na Współczesnej wy” 

| sokoświ!... 


| o oz a a "| 

spoczynku. po przelęzeniu 13,006 km. oraz dia ip- 
kia luego ztbzutania aparatu. 

Telegratuje. że lol nad Sjemem był niezwykle u ią- 

żliwy z powodu zachmurzenia i awa znegu gora. 


TEATRACJA. 


LWÓW OFiIAROWAŁ ŻELAZOWSKIEMU DOM, 
Teatr lwowski obchodził on giluj hiyczyste Wigo. 
Było niem uczczeni» pięydziesięciojeciu pracy poeni- 
cznej Romana Zeluzów>kiego. Najwięk:zy część lego 
okresu spędził wielki any ta we liwówie, na scenie 
Skarbkowskiej, a później w miejskim teatrze, pworząc 
uajwspainiał-ze swoje kreacje, Tajar “ie nadto poznać 
i ocenić jako znakomity rezyser. a wreszcie dyrekior. 
Ostatnie late zabrały nam Żelazowskiegu du, Pozna- 
nia. gdzie z wielkim pożytkiem i chluba prowakzi bie- 
rowuietwo dramata -- ale Lwów o nim nie zapom- 
niaj | korzystając z jego gościny. daf wyfaz serdecz- 
dym dla niego uezueióm, składująć mu hołd zd jego 
półwiekową dla steny naródowej prarę. db | 
W przepełnionym Teatrze Wietkim zapanował na- 
strój podniosły. Dawano słowackiegu ,Wazżepę”. w 
kiórym rola wojewody daje znakamitemu srtydcie o- 
gromne pole popia” Bubliezność przyjmowała -gô 0- 
wacyjnie. a po pierwszej imisłonie W sposób uruczy- 
ty i podniosły ubjawiona hohl jegarprucy. 
bo Jubilata przenówóli dyr. Czarnowski, p. Rariń- 
ski. p..Frączkowski. red. Rolle. zawiadamiając jubi- 
lata. że obywatelstwo lwowskie, wdzieczne za zyłó- 
letnią Jego pracę na naszej scenie i za dego przywią- 
zanie „do kresoyęgo gralu. pliaronuje mu dom, który 
oby stał się odtąd Jego stałą siedziba. 
Jubilatowi, ktory podziękował za owaeję w pro- 
"tych, tehnących -zcezerością, uczucia słowach. wrę- 
| Czoma oprócz uós fwa kwiecia szeieg cennych rupo- 
minków,. wśród, których zwręgł uwagę srebrny -wie- 
niee laurowy od kolegów i kolężągęk zwęęczeny., mu 
przez panią Trapszo. 
(Teatr. St. Zahorska plze 0 bjeżących. wystąwach 
malarskich (Sziuki RAR „p yasak . SĘ 
wmawia nowości wydawnicze z dziędziny „ooge: 
tj, E. Woroniecki kreśli -ylwetkę niedawna zmar- 
łego pisarza francuskiego, M. Barresa. Zeszyt sdu- 
pełniają notatki p. K. W. Z. „Ż czasopism francu- 
skich”. | 
Jak w zeszycie poprzelnim, tak i w pyn wspólsze- 
-na Hteratura polska — zępehnięta ala z0li kąpejusz- 
ka. Niema rozpraw z tej dziedzity, niema w kronice 
iak interr=ujących zazwyczaj działów: „Powieść” (Pi- 
wiński). „Poezja“ (Kadaczkowzki. Driwin). „Ruch li- 
terueki w «za-opismach". Na wyrówngnie gych bra- 
ków i -tale uwzględnianie biężącego ruchu literackie 
go — czekamy; mamy zaś prawo spo: zjewać się tego 
po tak kulturalnym redaktorze pisma. jakim jest bez- 
wątpienia wybitny historyk <ztąki i estetyk, dyr. M. 
Treter. —E. d— 
KS. JÓZEF WĄTOREK: „Nauki Majowę*. Sezja 
(1. 1924. Skład główny, w księgarti Zygmunta, Jelgnia 
w Tarnowie, Str. $40. r 
Ziiór kazań w swoim rodząju niepo:polivy. Drga 
w nieh i nurtem dogłębnym puliwie szczęe, gorące 
nezucie kapłaua-pairjoty, uezucie, bijące od piępw- 
szych zaraz słów wymowaego kazno lz:ei, Architek- 
tonika kazań nienaganna, forma przejrzysta, „Biezwy- 
kle staranna. Język nieskazitelnie czysty, odlany z 
przedniego krnszeu pysznej polszczyzny, byl wzo- 
| owy, płynący warpkim strumieniem, okragly. 4warty. 
Strona graficzna, wykonana; w zakładach ;drukar- 
skich Żygm. Jelenia w Tarmawie, miła aku, ymp. 
tyczna i ujmująca. =, bro 


` 


Nr. 113. 


RORESPONDENCJE. 


PRZEMYŚL. 

OSOBISTE. Starosta przemyski, p. Bocheński. roz- 
począł urlop wypoczynkowy. Jak mię informują, po- 
dobno wniósł on równocześnie prośbę o spensjonowa- 
nie. Jako następcę wymieniają obecnego starostę w 
Jaworowie i ref. Wojew. łwow., radcę Maszkowskie- 
go, byłego referenta spraw aprowizacyjnych w eza- 
sie wojny. Czasowo obowiązki zastępcy starosty pełni 
starosta p. Wehrstein. 

PLANTACJE MIEJSKIE, na górze zamkowej, je- 
dne z najwspanialszych w Polsce, od czasu wojny 
robią wrażenie, jakby się nikt o nie nie troszczył. 
I człowiek, który wie, co to dmzewo. z żalem patrzy, 
jak park ten z roku na rok biednieje — kurczy się, 
przerzedza — niszczony przez podmiejskich wanda- 
iów, którzy wycinają iposzczególne drzewa na opał, 
dewastowany przez „publiczność“, menażeryjnie pod- 
nieconą słońcem i zielenią — pozbawiony wreszcie 
umiejętnej opieki urzędowych swoich opiekunów. 
Bo na należyty nadzór muszą i powinny się znaleźć 
fundusze — a funduszów tych znowu nie należy czer- 
pać z sprzedaży Ścinanych haniebnie... topoli nadwi- 
Śślańskich. Podobnym projektom skądkolwiekby one 
pochodziły winien zarząd plantacyj stanowczo się 
„oprzeć — chyba że główną jego i jedyną troską jest 
hodowla i sprzedaż rozsady kapusty i buraków — 
i starania... o plac tennisowy. — Kiedy piszę już 
o plantacjach nie mogę milczeniem pominąć drzew 
przy chodnikach w mieście. — Piasek, szuter, kamie- 
nie i gruz zbite jakby w cementowaną bryłę stano- 
wią podkładkę pod te drzewa, a przecież niewiele 
wymagałoby to kosztów i zachodu, by wokół tych 
biednych drzew lekko wklęsłe wykopać okola, by 
woda do ich korzeni dostać się mogła, by nie kona- 
ły one z roku na rok po kilka — kilkanaście, któ- 
Te się nastepnie wycina, % nowych nie zasadza. — 

Tych kilka uwag podaje pod rozwagę tym, do któ- 
rych to należy, prosząc równocześnie Tow. upiększe- 
nia miasta i panów radnych, by sprawą tą się zain- 
teresowali. 

O PEWNEJ FUZJH I CO Z TEGO WYNIKŁO. 

Przed niedawnym czasem nastąpiła fuzja „Florjan- 
ki“ i warszawskiej Polskiej Dyrekcji "bezpieczeń 
wizajemnych. Fuzja ta dzięki nieumiejętnemu posta- 
wieniu sprawy przez krakowski zarząd główny „,Flo- 
rjamki”* sprawiła to, że np. w Przemyślu na bruku zo- 
stało kilka sił, które po kilka lat (nawet 8!) pracowa- 
ły w „Płorjance”. — Możeby o sem dylemacie ktoś 
zechciał poszperać w swojem sumieniu i krzywdę na- 
prawił. 

ŁAŹNIA WOJSKOWA. Jak się dowiaduję, woj- 
skowość ma zamiar przystąpić do budowy łaźni dla 
garnizonu przemyskiego. W tym celu ma się odbyć 
komisyjne badanie terenu przy udziale władz cywil- 
nych. Projektowi temu należy przyklasnąć i życzyć 
jak najrychiejszej realizacji. Budowa ta niemało by 
się przyczyniła do ulżenia nędzy bezrobocia. 

KULTURA I SZTUKA. Problematyczność war- 
tość teatralnych błahostek, zamseenizowanych nam 
ostatnio przez wędrujące muzy powetowały nam dwie 
znamienite prelekcje: Boy'a-Żeleńskiego na temat: 
jak zostałem literatem i W. Sieroszewskiego: Dusza 
wsohodu i zachodu. Wieczór spędzony z Boy'em za- 
liczam do najmilszych — bo zaiste trudno jest oprzeć 
się tej prostocie i bezceremonialności tak jednak wy- 
kwiutnej, jaką Boy przykuwa do siebie słuchacza czy 
czytelnika. I mimo, że w tej wyszywance było wiele 
motywów znanych nam już a przez Boya samego 
w różnych okolicznościach sprezentowanych — to 
przecież główny ornament — pochwała kultury fran- 
cuskiej, w wieniec prawdziwej liryki spowita była 
dla słuchaczy darem bardzo cennym. To też nie dziw, 
że dziękowano mu za przyjazd serdecznie a szczerze. 

Prelekcja Sierosze wskiego w kalejdoskopowem uję- 
«iu wschodu przez lndje, Tybet, Chiny, Japonię, 
Egipt, Grecję — uwypukliła kontrast Ameryki, a na 
tem tle rolę Polski. Prelekcje tę ilustrował autor „Że- 
taznego wilka“ kilkudziesięcioma przeźroczami. (az). 

W DNIU 4 MAJA RB. opuścił nasze miasto p. dr. 
Władysław Tarnawski. przenosząc się na stałe do 
Lwowa. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej mianował dra Tar- 
nawskiego profesorem nadzwyczajnym historji lite- 
ratury angielskiej na Wydziale filozoficznym Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza. 


K = E AT A 
Rzeczy ciekawe 


RZEKOMY CUD W LIZZANO. 

Z Rzymu donoszą, że od pewnego czasu ściągały 
tłumy pobożnych pątników do miejscowości Lizaano, 
gdzie miały ukazać się krople świeżej krwi na rẹ- 
kach figury. przedstawiającej Św. Józefa. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Bir, 7 


Egzotyczni goście z Afryki w Paryżu. 


W dniu 16 maja będą mieszkańcy Paryża świadka- 
mi przejazdu niezwykłego i utezwykle wspaniałego 
orszaku. Mianowicie w dniu tym przyjedzie z Afryki 
następca tronu Abissynji, książę Taffari w zastęp- 
stwie cesarzowej Abissynji, Zaoditon. Książę ten, po- 
dług legendy, jest potomkiem krótłowej Saby i króla 
Satłomona. Biblja mówi. że królowa Abissynji, albo 
jak się wtedy nazywało Etiopji. Saba, usłyszawszy 
o wiełkich ibogactwach i mądrości króla Salomona, 
przyjechała do Jerozolimy w odwiedziny, skąd wy- 
wiozła nietyłko wielkie prezenty, ale także syna, któ- 
rego potomkowie panują dotąd w Abissynji. Że po 
królu Sałomonie książę Taffari odziedziczył rozum, 
to najlepszy «łowód w tem, że ma w swoim orszaku 
czterech mniejszych królów abissyńskich, których -za- 
brał ze sobą z ostrożności, żeby w czasie jego nieo- 
becności nie wywołali buntu, co często tam się zda- 
rzm 

Cały orszak księcia składa się z trzydziestu osób. 
sami ludzie rośli i dorodni, ubrani w kostjumy, które 


się nie zmieniły od 16 wieku. Można sobie wyobra» 
zić, jak taka kawalkada będzie wyglądała na ulicach 
Paryża. Między czterema rasami. albo królami. któ- 
rzy towarzyszą księciu następcy tronu. znajduje się 
Haiton. król krainy Godjan. ogromnie bogaty, który 
swoją cesarzową otwiedza w orszaku 36.000 żołnie- 
rzy. Goście «i, stosownie do wschodnich zwyczajów, 
wiozą ze sobą wspaniałe prezenty. Oprócz przedmio- 
tów ze srebra, złota, drogich kamieni i kości słonieo- 
wej, wiozą ze sobą sześć olbrzymich łwów, 2 których 
po dwa są przeznaczone dla prezydenta Francji, kró- 
la Anglji i króla. Włoch. Także mają ze sobą 12 żebr, 
najczystszej i najpiękniejszej rasy. Oficjalne przyję- 
cie ma trwać pięć dni. W pierwszym dniu złoży ksią- 
żę Taffari palmę. zrobioną całą z kości słoniowej. 
na grobie nieznanego żołnierza, koło Łuku Triumfal- 
nego. Abissyńczycy brahi udział w wojnie. mianowi- 
cie część bataljonn Somalisów, który odebrał tort 
Donammont pod Verdun. składała się z ochotników 
abissyńskich. 


Co te jest „Ku-Klux-Klan"' ? 


„Niewidzialne Mocarstwo*, — Fantasiyczne embiematy. — 


Kraj „yankesów* i „busines'u*, gdzie wszystko jest 
możliwe i nic nie ma nieprawdopodobnego, jest od 
czasu do czasu widownią dziwnego i niesamowitego 
obrazka. Wśród zapadających mroków nocy na uli- 
cach któregoś z miast amerykańskich ukazuje się na- 
gle płonący krzyż. Wysoko wzniesiony w górę znak 
ognisty trzyma jeździec na koniu, przybrany od stóp 
do głów w biały habit, na głowie ma biały, spiczasty 
kaptur, przysłaniający całą twarz, w miejscu tylko 
gdzie oczy. ciemnieją dwa duże. okrągłe otwory. Za 
nim ciągną tysiące jeźdźców. taksamo przybranych. 
z fantastycznymi emblematami na piersiach. 

To Ku-Klux-Klan. Tajemnicza organizacja, złożona 
z ludzi, nie znających lęku, ni litości. Zdlążyła już za- 
puścić korzenie we wszystkich urzędach i ciałach 
prawodawczych i stanowi dziś niebezpieczny rząd w 
rządzie. 

„JKu-Klux-Klan" działa tajnie i jawnie. na wzór 
średniowiecznych sądów tajnych wydaje wyroki, od 
których uchylić się jest rzeczą niebezpieczną, gdyż 
organizacja potrafi zawsze w najbardziej bezwzględ- 
ny sposób wyegzekwować swój wyrok, nie cofając 
się nawet przed kulą, sztyletem kub trucizną. 

Początki „„Ku-Klux-Klanu* sięgają jeszcze 1866 r., 
kiedyto w Stanach Zjednoczonych po wojnie secesyj- 
nej zapanowała anarchja i bezrząd. a życie ludzi bia- 
łych spoczywało w rękach rozbestwionych tłumów 
czamych niewołników. Natenczas grupa ludzi odważ- 
nych i stanowczych postawiła sobie za zadanie utrzy- 
manie za wszelką cenę supremacji rasy białej w A- 
meryce. Ogniem, biczem i żelazem zdobywali sobie 
posłmch. a tajemniczość ich i fantastyczne stroje wy- 
soce działały na wyobraźnie. Po kilkn latach istnienia 
i po uregulowaniu stosunków do stanu normalnego 
organizacja upadła i straciła znaczenie. 


z obcymi, 


Dzisiejszy ..Ku-Klux+Klan" jest wytworem powo- 
jennym. oparrym tradycją na organizacji z 1866 roku. 
Cele jego to do skrajności doprowadzona ekskiuzyw- 
ność rasy, narodowości, rełłgji i poglądów. Nosi na- 
zwę .„Niewidzialnego Mocarstwa". a eeremonjał wy- 
stąpień oraz rytuał wewnętrzny wzorowany jest na 
przedwojennej organizacji i jak w tamtej obliczona 
na jak najsiłniejszy efekt. Naczelnik nosi nazwę „Wiel 


ki Imperator“. a członkowie „rządu“ również fanta- 
styczne tytuły: „Wielki Smok“. ..Wielki Cyklop“, 
„Wielki Mag". „Wielki Turek". „Wielki Strażnik“ 


it. di 

Czołowe ich hasła. nadające wyraz ich ideologji, 
to: bezwzgledna swpremacja białych i uszanowanie 
dla kobiety. walka z prostytucją. wszystko dla kra- 
jawców, wykluezenie i wygnanie wszystkiego. co ob- 
ce. Czyni się zatem „Ku-Klux-=Klan" cenzorem oby- 
czajów, a zarazem tępi wszystkie żywioły obce w 
kraju, jak żydów. murzynów i cudzoziemców. 

Zmaczenie tej organizacji w poszczególnych Sta- 
nach jest nierówne. Bardziej kulturalne Stany za- 
chodnie i północne wważają te całą organizację za 
szopkę żakowską, jednak w takich stanach. jak Te- 
xan. Massachusets i Georgja .„Ku-Klux-Klan" wystę- 
puje jako groźny żywioł. mogący rozpętać nieobśł. 
czalną wojnę domową. 

O owej tajemniczej organizacji pisaliśmy już kil- 
kakrotnie. a zwracamy na nią uwagę naszych Qzy- 
telników dlatego. że „KuKluxKlan“ specjainie mro- 
go odnosi się do przebywających w Ameryce Pola- 
ków. Głosząc haski supremacji Stanów Zjednoczo- 
nych organizacja ta tępić usiłuje katolicyzm, a Po- 
laków, jako obcokrajowców i katolików nienasżdui 


| specjatnie. 


Zamtrygowana tym „cudem władza miejscowa 
wszczęła dochodzenia, z których pokazało się, że je- 
go sprawcą jest pewien pomysłowy oberżysta. wła- 
ściciel owej figury. na jej rękach malował krew czer- 
wong farbą. a od pątników zbierał ofiary w gotówce 
i naturałjach. a także sprzedawał im,posiłek w swej 
oberży. i 

Pomimo widocznego oszustwa karabinierzy (żan- 
darmi) nie odważyli się narazie aresztować oberży- 
sty, ponieważ sfanatyzowana ludność miejscowa i li- 
czni pątmicy stanęli w jego obronie. 

Sprawą tą zajęły się obecnie władze wyższe. 


PRÓBA OGNIOWA. 

Sprawozdania Muzeum historji naturalnej w No- 
wym Jorku przynoszą w ostatnim zeszycie, między 
innemi. ciekawe sprawozdanie o próbie ogmowej, 
zwanej „umuti“, dokonywanej na wyspie Haiti przez 
kapłanów pogańskich murzynów. wyznających tam 
tylko powierzchownie religję katolicką. 

Próby tej dokonuje kapłan w celu zapewnienia lu- 
dności miejscowej żniw obfitych. Polega zaś ona na 
przejściu kilkakrotnem bosemi nogami po warstwie 
rozżarzonych kamieni, ułożonych w rowkm. mającym 
dwie stopy głębokości, a kilka długości. Na kamie- 
niach układa się suche drzewo i pali je w ciągu czte- 
rech godzin, tak, że kamienie rozżurzają się do czer- 
woności. Następnie usuwa się z nich węgle. 

Wtedy kapłan nuci półgłosem czarodziejską for- 
mule, mającą chronić go od poparzenia i wstępuje 
bosemi nogami na kamienie. uderzając je gałęrią. 


świeżo odłamaną z kwitnącego drzewa. a trzymaną 
w ręku. 

Ponieważ z podobnej próbv. na pierwszy rzut oka 
bardzo ryzykownej. kapłan wychodzi zawsze cało, 
przeto ciekawi Amerykanie postanowili zbadać, cze- 
mu to należy przypisać. I cóż sie pokazało?... Oto, 
owe kamienie są odłamkami bazaltu, będącego, jak 
wiadomo. bardzo złym przewodnikiem ciepła. tak, i 
ten sam kamień na jednym końcu może być rozpalo- 
ny do czerwoności, a na drugim zaledwie letni. 

Kapłan więc. który sam kamienie w rowku układa 
i posiada pewne doświadczenie. może bez wielkiego 
ryzyka przejść po nieh. o tem atoli jego „wieni“ 
nie wiedzą! 


E L L wina R ZOE 
CHORY. 
— Państwo w domu? 


— (wszem. proszę pma. ale oboje leżą chorzy. 
— A co się stało? Czy jaka epidemia? 


— Nie, tylko wczoraj pann udało się nareszcie za- 
płacić osobiście podatek dochodowy. a pam- dpłacała 
telefon. 


PLASZCZE 65 m: miny 
A. BROSS, Kraków, ul. Forjańska L. 44, 


| Ji Narożnik obok Bramy Florjańskiej. Tu 
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GWAŁTU CO SIĘ DZIEJE! 
W mgnieniu oka będziesz trup! 


Trudno pojąć œo to będzie, 
Wiemy tylko, iż jest źle, — 
Gdzie dzrś spojrzytgz: tu, tam — wszędzie — 
Od bandytów roi się! 
Zechciej wybrać się gdzieś z miasta. 
Za szosołwej wiorsty słup, — 
Wnet obłupią cię i basta, — 
W mgnieniu oka będziesz trup! 
Nice dziwnego więc, że trema 
W głąb twej duszy wbija ówiek. 
* Bezpieczeństwa dzisiaj niema 
W wolnym kmaju, wolny człek!... 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU KTEJSKIEGO 
Niedniela popol: „Kościuszko pod Racławicami" — 
wieczorem: „Pani X.“ 
REPERTUAR OPERETKI 
Niedziela popoł.: „Mulame Pompadour" — wieczorem: 
„Dzidzi*. 
REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 
Niedziela popoł.: „Acidalja* — wieczorem: „Gdy kə- 
bieta zapragnie”. 
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Agonja orłów". 
Reduta: „Ogniste zmamię*, dramat amerykański. 
Sztuka: „Dziecko cyrku“, Jackie Coogan. 
Uciecha: Od pomiedziałku: „Trzej muszkieterowie“; V 
t V serja razem (przedostatmia). 
Wanda: „Przeznaczenie, dmamat. 
Warszawa: „Helena i upadek Troji“, serja LI. 
Zachęta: „Żółty dyplomata. 
— A 


ECHA RABUNKÓW 1 KRADZIEŻY W ALWERNJI. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych w Krakowie 
toczyła się rozprawa przeciw Stan. Grucy, lat 28, 
oskarżonemu o to. że w listopadzie 1918 w Alwemnji 
ł w okolicznych wsiach w towarzystwie wspólników 
dokonał dwu rabunków i kilku kradzieży. Na wczo- 
rajszej rozprawie przesłuchano oskarżonego, który 
do winy się nie przyznał. Część świadków zostala 
już przesłuchana. resztę wezwano na poniedziałek. 


S. Ż. 


Dotychczasowe zeznania świadków nie obciążają 
Grucy. 
ULEWNE DESZCZE MASOWE. Po. kilkudniowym upa 


łe, stęcającym 30 stopni Celsinsa. spadł w nocy z piątku 
na sobotę ulewny deszcz, przyczem tempenarura znacz- 
mię się obniżyła. Dośmujący chłód i deszcz dmia wczoraj- 
szego zmusił mieszkańców Krakowa. do: przywdziamia z 
powrotem raglanów i płaszczy a. płeć piqkma powróciła 
Dawet do „kotów“. by uchromić dekolty swe of zamię- 
biemia. W sodzinach popołudniowych deszcz ustał. słoń- 
co zaś wygłądnąwszy z poszampanych chmur, ogrzało pro 
miemiami swymi oziębione nowietmze. 

Wskutek ulewnego deszczu Wisła pod Krakowem 03:4- 
gmęła wczoraj stan 123 cm ponad normalny. Z dopływów 
Wisły wezbrały silnie w okolicy Ojcowa rzeczki Biału- 
cha i Dlubnia oraz w odcinku Wieprz-Radziechowy koło: 
Żywea Soła, która wvstąpiła tam z brzegów. wymządza- 
jąc znaczne szkody. W Zielomkach pod Krakowem ober- 
wanie chmury spowodowało: liczne szkody. | 

PRZYGOTOWANIA DO „WIANKÓW*. Jak się dowia- 
dujemy, oddzia? wioślarski „Sokoła“ czyni już przygoto- 
wania do urządzenia uroczystości „Wiamków* na Wiśle. 
Tegoroczne wiamiki będą miały bardzo: urozmaicony pro- 
gram i po raz pierwszy zaprodukowane, zostaną na nich 

ie sztuczne noweco rodzaju. : 

"PIERWSZA OFIARA KĄPIELI W WIŚLE. W imiu 
wkzonajszym utomął w Wiśle Stanisław Miecik, kty- 
kant cukiemiczy, lat .19. Miecik wraz ze swymi. kolega- 
mi kąpał się na prawym brzegu Wisły obok pałacu La- 
gockich. Zmwłok Miecika dotąd nie wyłowiomo. 

OTWARCIE PARKU GIER I ZABAW DRA JORDA- 
NĄ. Od poniedziałku 19 bm. rozpoczną się bezpłatne gry 
i zabawy dla młodzieży płci obojga. Wpisy przyjmuje 
kancelarja w Parku od godz. 16 do 18. 

WZMOŻONY RUCH WYCIECZKOWY W KRAKO- 
WIE. W ostatnich dniach dał się zauważyć w Krakowie 
wemożcny ruch wycieczkowy. Między innemi przybyły 
do naszego miasta wycfeczki modzieży szkolnej z War- 
gzawy i Łodzi oraz z Gómego Śląska. Przyjęciem wycie: 

zajmuje się specjalny komitet. < 

AWANTURY NOCNE. Właściciel realności przy ul. 
Radziwiłłowskiej |. 9 urządza nocami, bo do godziny 3 
rano zabawy z muzyką i śpiewami zupełnie bezkamie, 
niepokojąc sąsiadów, pragnących w mocy po całodzien- 
nej pracy pokrzepić swe siły snem. Możeby władza ma- 
krwii wzgłędrie policyjna wkroczyła w tą sprawę i 

położyła kres tej samowoli. 

ŚMIERTELNY WYPADEK NA DWORCU KOLEJO- 
WYM W KRAKOWIE. Wczoraj wieczorem zaszedł na 
tut, dworcu kolejowym wypadek, ofiarą którego padło 
Rycie ludzkie. Oto st. komduktor kol. Franciszek Geliaz, 
lat 50 liczący ze Szczakowej, został potrącomy przez po- 
ciąg tak nieszczęśliwie, że wpadł pod koła pociągu. Za- 
wezwane pogotowie ratunkowe zastało już tylko martwe 
zwłoki Gellana. Dochodzenia w tej sprawie wyjaśnią isto- 


przyczynę te strasznego , 

"OBŁAWY NA PODEJRZANYCH OSOBNIKÓW W 
KRAKOWIE. Przez ubiegłe dwie doby policja krakow- 
eka wraz z żandarmerją j Pope z w 
całem mieście oraz w prz gminach dokładne re- 
wieje i obławy w poszukówaniu za podejrzanymi osobni- 
kami. Doprowadzono do aresztów policyjnych kilkana- 
ście osób. z któremi spisano protokoły. 1 

Również na dworcach kolejowych w Krakowie prowa- 
"leona jest ścisła kontrola podróżnych. Jak słychać kon- 
trola i rewizje wplaty obfity plon. Szczegóły ttrzymane 
Bą na razie w tajemnicy. 


Dzisiejsza uroczystość na Rynku krakow 


Przebieg dzisiejszej umoczystości na Rymku krakow- 
skim będzie miał charakter bardzo podmiosły. Podajemy 
poniżej ceremomjał. jaki się dziś odbędzie na Rynku. 
CEREMONJAŁ POŚWIĘCENIA I WRĘCZENIA SZTAN- 

„DARU 20 P. P. Z. K. 

_ Chorągiew znajduje się w kwaterze dowództwa, pułku, 
Już pnzerltem przymocowana prowizoryczmie do dmzewca 
i mwimięta na nim. 

. Wyrmaczonma przez dowódcę pułku jedma kompamja uda 
je się z podoficerem chorągwianym do kwatery dowódz- 
twa pułku i odbiera tam chorągiuw w zupełnej ciszy i 
bez żadnych honorów. Następnie maszeruje kompanja z 
chorągwią pnzed frontem ustawionego pułku, zachodzi 
pramet obtarz polowy i staje frontem do niego. Dowódea 
kompanji z prawej jedem oficer niższy z lewej strony 
chorążego, odnoszą chorągiew do ołtamza polowego i kła. 


dą ją na przygotowamym stole. przed ołtanzen po stronie | 


Ewangelji. Chorąży staje pnzed: ołtarzem, ofiicenowie wra- 
cają do kompamji, dow. odprowadza ją na przeznaczone 
miejsce w szeręg pułku. 

Gdy kompamja maszeruje z chorągwią przed frontem 
pułku, pada komemda „baczność!“ 

iWiszyscy oficerowie ustawiają się przed ołtarzem w 
i według stopni i starszeństwa od prawego skr:y- 


Przy ołtarzu polowym zostaje odprawiona msza bw., 
poczem nastąpi akt poświęcenia, którego dokonuje a. 
prawiający mszę św. biskup polowy. 

Z rozpoczęciem ceremonii poświęcenia chorąży klęka. 
Oficerowie puiku zgromadzewi przed ołtarzem dobywają 
szabel, biorą na ramie broń, ślemując tym zmakiem goto- 
wość obrony chorągwi. 

Po ceremoni poświęcenia oficerowie chowają szable 
do pochew a chorąży bierze chorągiew i udaje się z ksią- 
dzem i z oficerami do ustawiomego: przed. frontem pułku 
stołu, na którym leży taca z młotkiem i gwoździami. 

Chorąży składa chorągiew na stół i staje tuż przed 
mim. Za oficerami w drugim rzędzie stoją z każdej kom- 
panji i w pomądku tychże: sierżant, plutonowy, kapral 
i szeregowiec. 

Adjutant pułku polaje celebrantowi tacę z młotkiem i 
gwoździami. 

Celebrant wbija piemwsze trzy gwożdzie, na „Chwałe 
Boga w Trójcv św. Jedymego*. Następnie wbija Pan Pre- 


zydent Rzeczypospolitej gwóżdź, poczem dawódca pałka. 
wbija jeden gwóżdź w imieniu pułku. Po dowódoy pałku 
mbijają grwożdzie obecni na uroczystości wyżsi przełoże- 
ni i zaprószemi dostojnicy wojskowi i cywilni w porząd- 
ku stopni i starszeństwa. ustalonym na posiedzeniu ko- 
mitetu sztamdarowego. i 

Podezas wbijania giwożdzi orkiestra % p. p. gra pieśni 
ipatrjotyiczne. r 

Po tej ceremonji Prezes komitetu sztamdarowęgo p. Wo 
dzinowski Wincenty wręcza chorągiew Panu Prezyden- 
towi Rae apol B 

Pan zydent Rzeczypospołiiej wręcza bezpośre- 
dnio przed błogosławieństwem dowódcy Ko krówy ją 
ujmuje w prawą rękę i klęka. Po błogosławieństwie po- 
wstaje dowódca pułku i oddaje chorągiew chorążemu. 
Oficerowie i szeregowi wracają do swoich oddziałów. 

Chorąży staje z chorągwią przed fromtem pułku, 20 
kroków przed: środkowym bataljonem. Poczem ks. biskup 
Gall wygłosi kazanie. 

Po kazaniu zdejmują wszyscy do pułku należący of 
cerowie i szeregowi. nakrycie głowy, przekładając je do 
lewej ręki i podnoszą tnzy palce, obnażonej z rekawiczki 
prawej ręki. w górę. Podoficer chorągwiamy ż 
chorągiew do lewej ręki. Celebrant odczytuje głośno ro- 
tę przysięgi, której słowa wszysev głośno powtarzają. 

Po złożeniu przysięgi dowódca i jeden oficer kompanji 
chorągjwiamej udają się z dobytymi szabłami do podofice- 
ra chorągwiamego i ustawiają się r obu jego stron. Na 
komende dowódey pułku „baczność“! „na ramię broń!" 
odprowadzają chorągiew do kompanii. 

Następnie prezentują wszystkie odklziały na komendę 
dowórtecy parady broń. Na tem kończy się uroczystość. 

UROCZYSTOŚĆ PUŁKOWA. 

O godz. 13 odbędzie się w koszarach 20 pp. uroczy- 
stość pułkowa. Po uroczystości w 20 pp. wraca p. Pre- 
zyklen: do województwa. O godz. 22 odbędzie się w Sta- 
rym Teatnze raut. 

W razie niepogody odbędzie się uroczystość zamiast 
na Rynku w kościele św. Piotra i Pawła. Program urs- 
czystości ten sam z tą różnicą jedymie, że odpada sałwa 
artylerji. Sygnaly wszystkie gra trębacz 5 p. a. ©. usta- 
wiony przy wejściu do kościoła, Defilada kompanji ho- 
nmorowej i 20 pp. według tego samego pomądku. jak w 


| razie pogody. 


Pierwsza rozprawa cywilna o zbrodnie listopadowa. 


U strzelanie do szwadronu Ś. p. rotm. Bochenka. . 


Kraków, 13 maja. 

W krak. sądzie okręg. karnym  rozpoczęla się 
wczoraj pierwsza rozprawa cywilna odnosząca sie 
bezpośrednio do krwawych zajść listopadowych 
w Krakowie. Na lawie oskarżonych zasiadł Stani- 
sław Lewicki, kelner, obwiniony o zbrodnię usiło- 
wanego morderstwa. 

Wedle aktu oskarżenia miał on krytycznego dnia 
w czasie przejazdu szwadronu 8 p. uł. z rotm. Śp. Bo- 
chenkiem na czele przez ul. Rajską strzelać z okna 
ll. piętra doamu pod |. 4 na przejeżdżających ułanów, 
którzy zdążałi na ul. Ganbarską i Dunajewskiego ce- 
lem uśmierzenia rozbestwionego tłumu. 

Oskarżony nie poezuwa się do winy i twierdzi, że 
dnia 6 listopa:la ub. r. przeł południem przebywał 
poza domem, a wrócił dopiero około godz. 1-szej, 
kiedy już było po rozruchach, 

Następnie przesłuchano świadków por. Talagę, por. 
Piekłę, sierż. Gwiżdża, Engelmanna i innych, którzy 
z koszar przy ul. Rajskiej widzieli jakiegoś mężczy- 
znę stojącego w oknie domu pod I. 4 z rewolwerem 
w ręku w czasie przejazdu szwadronu ułanów. Męż- 


czyzna ów. którego kilku ze świadków rozpoznaje 
w oskarżonym l.ewieckim. miał strzelać do ułanów. 
Inm świadkowie, a w szczegółności sąsiadka oskar- 
żonego, Bazyłidesowa, oraz gospodyni Szezurłkowska 
zeznają stanowczo, że Lewickiego w krytycznym 
momencie w domu nie było. Dalszy świadek Murzy- 
nowski, dyr. restauracji ..Pollera* zeznał, że widział 
Lewickiego dnia 6 listopada ub. r. przed południem 
w jednej z bram przy ul. Szewskiej. gdzie widziało 
go też kilku innych świadków. 

Trybunał na wniosek obrońcy i za zgodą proku- 
ratora uchwalił zawezwać jako świadków oficerów 
i podoficerów szwadronu śp. rotm. Bochenka na oko- 
liczność, że strzały padły na nieh dopiero na ul. Kar- 
meliekiej ód strony rewoltantów. grupujących się ko- 
ło kawiarni „Esplanady*. Sąd postanowił nadto zba- 
dać, dlaczego przeciw obwinionemu wdrożono do- 
chodzenia dopiero w trzy tygodnie po zajściach, po- 
czem rozprawę odroczono. Przewodniczy trybunało- 
wi s. s. 0. Frąckiewicz, wotowali s. s. o. Drożdzikow= 
ski i s. s. o. Feil, oskarżał prok. dr. Schwarz, bronił 
adw. dr. Woźniakowski. 


(WYPADEK PRZY PRACY. Dziś rano w kamienioło- 
mach miejskich przywalił wóz naładowany kamieniami 
wożmicę Mamamka Wojciecha, który doznał wskutek tego 
skomplikowanego złamania lewej nogi. Zawezwame po- 
gotowie ratunkowe przewiozło ofiarę nieszczęśliwego wy 
parku do szpitala. 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 
gł. A-B 39): Niedziela 18 bm. (o godz. 12 w pol): Powa- 
nek humocau w poezji (atr. Bagatełi M. Modzelewska, J. 
Horecka i Tad. Fremkiel): Pomiedziałek 19 bm. ks. prof. 
Fel. Hortyński: Tomasz z Akwima i Kant; Wtorek 20 
bn. di” Uniw. dr Kazimierz Rouppert: Rozród i płeć 
u roślim (z obrazami świetlnymi); Środa 21 bm. prof. Uniw 
dr Wł. Semkorwicz: Jak powstało nasze pismo? Sobota 
24 bm. prof. Uniw. dr Tad. Kowalski: Turcja współcze- 
sma. — Początek o godz. 7 wieczór. 

KONKURS T. N. S. W. Zarząd Okręgu Iwowskiego 
TNŚW., jako zawiadowca Fumdacji im. A. Miakiowiezua, 
mozpisał kemkurs na stypemdja dia wdów i sierót po nau- 
czycielach szkół średnich z tejże fundacji. Podamia, za- 
wierające ptwierdzony przez władze stan materjalny u- 
biegających się oraz dowód, że mąż wzęlędnie ojciec był 
członkiem TNSW. prześlą Zarządy Kół do dnia 20-go 
czerwca pod adresem Za Okręgowego we Lwowie, 
ul. Czamieckiego 12. O ile petenci mieszkają poza obrę- 
bem Koła, prześlą podania za pośrednictwem tego Kota, 
Ho. kótrego mąż względnie ojciec ostatnio przed śmiercią 
mależał. Podania nieumotyrwowane lub spóźnione nie bę- 
dą uwzględniome. 

I WALNE ZGROMADZENIE Tow. Kolonji Wakacyj- 
nych dla uczenic Państw. Seminarjum żeńskiego w Kra- 
kowie odbędzie się w poniedziałek 19 maja hr. o godz. 
5+ej ju w sali ryzunkowej w gmachu szkolnym 
przy uL Podwale |. 6. — Wpisy na człómków przyjmuje 
cpdriennie Dyrekcja zakładu a pzy wejściu na Walne 


Zgromadzenie Komitet organizacyjny. — Komitet. Organi 
zayejmy i Dyrekcja zakłańiu zaprasza wszystkich przy- 
jaciół młodzeży do wpisania się w poczte członków i do 
udziału w Walnem Zgromadzeniu. 

WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA W REWLU. 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie komunikuje, 
iż w czasie od 12 do 16 września br. odbędzie się w 
Rewlu wystawa rolmiczo-przemysłowa obejmująca: rotni- 
ctwo, ogrodnictwo. pszczełarstwo, hodowla bydła, ryb- 
łostwo, maszyny i namzędzia, przemysł rolniczy, łeśni- 
ctwo i przemysł leśny, przemysł budowlany itd, — Zgło- 
szenia przyjmewane będą do 20 sierpnia 1924. — Biuro 
wystawowe w Rewlu: Nunmetänaw 20 (Sistem Str.). 


REDUTA. „Ogpiste znamię”, dramat w 6 aktach. — 
Treść dramatu stamowią dzieje cowboy'a, który stał się 
opiekunem małej sierotki. Louis Bennison gra dobrze i 
zajmująco. Reżyserja niebanalna. Zdjęcia dobrze, wyświe- 
tlome. Całość poprawna. JAM. 

SZTUKA. „Dziecko cvrku*, dramat w 6 aktach. Fiun 
wytwómi amerykańskiej First National, którego soena- 
njusz napisany dla Jackie Coogan'a, jest doskonałym. 
Wszystkie szczegóły wyśmienicie opracowane (kot zjada 
jący rybkę, scena ze strasznym lwem itd. ), I | grę 
małego Jacka, o której już nic nowego 
nie da, z uznaniem trzeba podnieść takie momenty jak 
jazda Jacka na koniu w cyrku (wspaniałe zdjęcia, Jak 
operator jadąc na konia daje moóność odczuć widzówi 
zawrotny wir pędu), przenvszne zdiecie pędzących bud 
cj w czasie burzy i ulewy rozczulający moment 
miy malutki Jackie ratuje „córeczkę* swej małej przy- 
jaciółki Robetty, dalej epp borykanie się z kałużanić WO» 
dy podczas ulewy i w. in, llustracja muzyczma jak zaw- 
sze doskonała. Filmomi można wróżyć powodzenie ka 
SOW. JAN. 


m w MH 


f 
l 
i 


p 


„am 


Nr. 118. 


„GONIEC KRAKOWSKI 


Spr. $. 


Hołd nauczycielstwu krakowskiemu 


za jego troskliwość 


o zdrowie młodzieży. 


Dlaczego pewinniśmy składać ofiary na kolonje wakacyjne w Porembie? 


Jak gdyby w przeczuciu tych ciężkich warunków, 
wsśwód których kwiat Narodu, iniekigencja walczyć 
będze w pomroce pawojennego zwyrodnienia mo- 
ralnego 
o byt tego skarbu narodowego, jaką w odrodzonej 
Polsce jest zdrowa moraknie i lizycznie młodzież 
— powłano w Kralkawie do życia ważną instytucję 
społeozmą. 

Szlachetne jednostki z pośród krak. nawczycielstwa 
szkół średrńch, rozumiejąc społeczne zmaczenie, ozu- 
jąc ; uznając potrzebę, pawołały do życia kolonje 
wakacyjne dla młodzieży szkół Średnich, a instytucja 
ta, choć miada, rozwinęła się tak potężnie, iż już sam 
ten fakt dowodzi niezbicie, jak ważną potrzebą było 
utworzenie kolonji. 

Wpływ szkodlirwszych abecnie niż dawniej warun- 
ków byrtu, działających przez 10 miesięcy na ustrój 
chłopca, uczęszczającego do szkoły, musi się odbić 
niekomzysmie na jego zdrowiu. Nadwątleniu lub schc- 
rzeuim uledz mogą różne namządy, ważne dla czynno- 
ści życiowych ustroju. Najczęściej występuje niedo- 
krewmość. Chłopcy tacy przedstawiają się jako oso- 
bmiki o bladej skórze, bladych błonach śluzowych, 
osobniki mające ustawiczie uczucie znużenia mięśnio 
wego, senność, apatji, niechęci do wszelkiej umysło- 
wej i fizycznej pracy. Praca ta wyczerpuje ich w wy- 
sokim stupniu i zamiast wewnętrznego zadowolenia, 
daje im uczucie wyczerpania i niechęc. 

Często także spotyka się u tych chłopców zmiany 
w płucach w postaci mieżytów oskszelowych, lub za- 
gęszczeń szczytowych płuc, zmiany bardzo poważne. 
które zaniedbane, w ciężką, nieuleczalną chorobę roz- 
winąć się mogą. Żołądek i kiszki są także często sie- 
«lzibą zmian, spowodowanych nieodpowiedniem, szko 
dliwem dla zdrowia a często i niedostatecznem poży- 
wieniem. 

Nie szkoła i praca, lecz warmk życiowe ucznis 
poza szkołą są powodem upośledzenia zdrowia. 

Syn proletarjusza miejskiego, inteligenta, 
źle mieszka. 

Pokój, w którym taki chłopiec mieszka z liczną ro: 
dzimą jest czasem Śmiesznie małym: ubikacje takie 
mie zawierają czasami nawet tyle sześciennych mc- 
trów powietnza, ile nowożytna hygjena przeznacza 
dla jednego człowieka, a w mieszkaniu takiem mie- 
Ści się nieraz kilka osób! Na domiar złego, przez 
otwante ukno jego mieszkamia wpada mu zamiast 
słońca : powietrza, mrok podwórzowy i wyziewy ze 
zlawów i miejse ustępowy:ch. 

Braki co do odżywiania są jeszcze groźniejsze. Nie 


1 
łamach „Gońca Krakowskiego” 


imak pomiędzy młodzieżą szkolną takich. którzy xil- 
| ka razy w miesfącu znajdują się w takich okoliczna- 
| ściach, że jedymam ich pożywieniem są bułki — i to 
wW mieri obfitej ości! Dnie, w których fundusze 
pozwalają na zakupno szklank. mleka, herbaty lub 
ziemmiaków, należą do lepszych. Jeżeli się jednak po- 


minie tych ortatecznych biedaków. 
adżywia się kicha. 

Tym wszystkim brakom 
dać biednemu studentowi. 
wamunkami życia, choć przez kilka tygodni pawiv- 
tnze, światło © aipowiednie pożywienie. powinno hyć 
obowiązkiem społeczeństwa. 

Apelujemy przeto gorąco o fiimamsowe poparcie tej 
ważnej placówki w walce o mirawie młodzieży! — 
Wszelkie datki składać można w dyrekcjach krak. 
szkół średnich, w Kuratomjum szkolnem krak. lub a 
skarbnika Tow. kol. wak. szkół średn. 


to nawet i reszta 


choć w część: zaradzić, 
wyczerpanemu ciężkimi 


Smutna gospodarka przedsiębiorsiw państw. 


Gospsdarka niej. p. Pepłowskiego, który obchodzi sowieckie święta. — Rafinerja daje deficyt! — Prote- 


Natatka w Nrze 09 „Gońca Krak.“ z 1 bm. do- 
tknęła żywo całą zdrową, niezgangrenowaną demora- 
lizacją socjalistyczną większość społeczeństwa. Pan 
Pepławski, naczelny Dyrektor Państwowych Zakła- 
dów Górniczo-Hutniczych, wydał polecenie święcenia 
sowieckiego święta 1 maja. 

Czego innego oczekiwać po obecnej Dyrekcji nie 
było można. Gospodarka p. Pepłowskiego w zakła- 
dach górniczo-hutniczych jest jednak tak smutna. że 
trzeba, żeby władze miarodajne dokładniej się nią za- 
jęły. Sprawa ta była już kilkakrotnie poruszona na 
iw r. «OBI i t922, ale 
szereg nowych momentów woła, ażeby zająć się nią 
na nowo. 

Leży przed nami sprawozdanie pt. „Państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe w preliminarzach bu- 
dżetowych na rok 1923 i 1924". 

Weżmy pod uwagę te przedsiębiorstwa. które po- 
dlegają Głównej Dyrekcji Państwowych zakładów 
gómiczych i Hutniczych, tj. p. Pepłowskiemu. I tak 
Zakłady Naftowe ze swoją olbrzymią Rafinerją w 
Drohobyczu, dają aż 3 miljony deficytu, mimo, że ra- 
finerja ma, jako surowiec. konfiskowaną za bezcen 
ropę „bruttową*. A Gwarectwo Węglowe Brzeszcze 
drugie z rzędu największe przedsiębiorstwo węglowe 
w Małopolsce daje aż 0 zysku (podczas gdy przedsię- 
biorstwa prywatne dały w roku 1923 wielomiljonowe 
zyski w zlotych pol.). Zysk ogromnych i licznych sa- 
lin 555.000 złp. jest Śmiesznie mały w porównaniu np. 
do zysków „Monitora Polskiego“ (143.000), Zakładów 
Graficznych (280.000). Radjotelegrafu (241.000). Prze 
cież zysk całego szeregu kopalń z wielicką i bocheń- 
ską na czele musi być nieco więcej, jak dwa razy 
większy niż zysk...... radjotelegrafu (porównać tylko 
kapitał zakładowy i obrotowy!). 

Przyczyny tych skandalicznych rezultatów nie trze 
ba szukać w jakich trudnościach technieznych lub fi- 
nansowych (zakłady pracowały w najlepszych wa- 
runkach), ale w zarządzie tych zakładów. Przedewszy 


gowani socjalistyczni na stanowiskach. 


stkiem brak fachowców na naczelnych stanowiskach. 
Sam główny dyrektor p. Pepłowski nie miał nigdy 
nic z górnictwem i butnictwem do czynienia, aż do 
chwili, gdy dzięki poparciu osobistemu pewnych a- 
sób objał stanowisko głównego dyrektora. Należałoby 
oczekiwać. że otoczy się przynajmniej ludźmi facho- 
wymi. Przeciwnie — niedawno obsadzono stamowt- 
sko dyrektora Faństwowych Zakładów Naftowych. 
Dyrektorem został p. Hoffmann, który zajmował się 
hamdlem drzewnym w Rosji. A właśnie Zakłady Naf- 
towe ze swoim 3-miljonowvm deficytem wymagają 
najwięcej fachowego zarządu! Mamy przecież całą 
falange doświalczonych górników i nafciarzy, długo- 
letnich kierawników i dyrektorów przedsiębiorstw, 
którzy obecnie z powou kryzysu są albo bez posad, 
albo zajmują miejsca ich doświadczeniu nieodpowie- 
lnie. Ale dobre stosunki z p. Pepłowskim znaczę 
więcej, niż najwyższe kwalifikacje. 

Czy niema nikogo, ktoby wejrzał w tą gospodarkę 
groszem pubiiczrrym, na te deficyty, które musimy 
pokrywać podatkami z ciężko zapracowanego gro- 
sza? 

Od urzednika. wstępującepo do niższej służby pań- 
sbwowej wymaga się przedłożenia świadectw: czy od 
dyrektora państwowego zakładu przemysłowego mie 
wymaga się żadnych kwalfikacyj fachowych? 

Jak długo jeszcze będzie trwać ten skandał? 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Akcje. (Cyfry w złotych): Pocisk 1.35; Parowozy 0.40; 
L. Zieleniewski 13: H. Cegielski 0.15 —4.70-—0.75-—0.78; 
Przemysł Naftowy 1.02—1.6: Chodorów 6.80—5.90: Pol- 
ska Nafta 0.75: Pol. Tow. Elektrycome 0.27—0.80: Ómie- 
lów 0,90—0.05: Spirytus 1.95. 

GIELDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Warmawa 1.08 i pół, Nowy Jok 
564 i pół: Londyn 2463; Paryż 32.45: Wiedeń 79 i pół; 
Praga 16.60; Włochy 2510: Belgja 27.40: Holamdja. 211; 
Kopenhaga %.60: Berlin 133: Belgrad 697 i pół. 
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ANTONI LEKSZYCKI. 


Wiosenay festyn odpustowy na Skale 
Sylwetkiiszkicekrakowskie 


—0 7 — 
8) YRR 
Wśród gęstych szeregów wiejskich gospodarzy 
i panobków, kroczących dziarsko z pod Wawelu ul. 
Smoczą ku Skałce, co chwila oko przygodnego abser- 
watora spotyka imponujących postawą, prawdziwych 
„chłopów na schwał*, którzy sami © sobie mogliby 
słusznie zaśpiewać: 


Alboś-wa to nie zuch w zucha. 
posłucha! 


na ż 
Den kochamecka. 

Tegoroczne uroczystości odpustowe ku czci św. 
Stanisława, zwłaszcza w świąteczny czwartek i w nie 
dzńele, najliczniej obestały głośne wsi krakowskie: 
Bronowice Małe i Wielkie, Bińczyce, Węgrzce, 7de- 
lonki, Tone, Bibice, Raciborowice, Modlnica. 

Niemniej hcznie stawili się pieszo i na wozach 
przybywający włościamie z okolie Bielan, Woli Ju- 
stowskiej, Olszanicy, Kryspimowa, Liszek, Czemicho- 
ma, Kaszowa, Dąbrowy, Cholerzyna, Balic. Mniikowa, 
Morawicy i Aleksandrowie. 

Równeż z Bramic, Mogiły. Knzesławie, Pleszow:, 
Bosutowa, Dziekanowice przybyły gromadki wiejskich 
pątników. 

(Wprost olśniewały oko widm ciągnące w porin- 
nych godzinach postaci tnieniące się od różnokołoro- 
wych chustek w kwiaty, bogato wyszywariych śŚwie- 


cidełkami gornsatów. ciężkich sznurów korali na pier- 
siach, dostojmych szalów w turecki i perski deseń, 

a także czerwonych rogutywek i owych „kierezyj* 
z bogato nabijanemi pasami, które temi słowy opie- 
wa krakowska piosenka ludowa: 

Karazyja granatowa. 

co ją od pamady chowa. 

7 guziuikami. U 

afteckami, kóżerkami, 

cerwienńiuśkim „jak języckiem 

końmimz y: 


sydełkami j-aftowana, 
cuiowana i tak A sak. 


A do tego pas wały, 
z dE skóry wykręcany. 


gani PY” 


Niby czerwień maków, rozsianych na łanie zbożo- 
wym, więżą oko na tle falującągo tłumu jaskrawo wi- 
śniowe chustki dorodnych dziewoi Kieleckiej Ziemi 
z poza dawnego przeklętej pamięci kordonu, który 
zczezł na zawsze. 

Gdy się patrzy na te krasawice z Kieleckiego, 
pnzeciągające od Wawelu na Skalke, mimo woli przy- 
pomina się mana piosenka śpiewana w okolicacn 
Wodzisławia » Książa.: 


B mark w J 
yian Moark ir e 


- 


na 
Sre Sliatnch tabu, ô 


| czy. Niepotomickiej, którēj 


t Kraków wbħiałam. 
jak na Skalce statanı. 

l tego roku także. jak zazwyczaj. lud Ziemi Kie- 
leckiej z powiatów Olkuskiego. Pińezowskiego i Mie- 
chowskiego stawił się bardzo licznie na odpust na 
Skałce, pnzybywając w komnanjach, toczących tysią- 
ce pobożnych. na wozach zaprzężonych w ogpuiste mu- 
maki, omaz w małych gromadkach. 

Niemniej uderzającą uroda zwracaja uwagę dziew- 
częta z wiosek i stół, rozrzuconych wśród borów pusu 
romantyczne tajemnice 
w ten sposób zdradza poeta: 


W objęciach gąszczu sosmowego boru. 

Pośród śpiewaków leśnych rozhoworu. 

Tam na polamie o bujnej murawie, 

W małim odmęcie zatopionej prawie, 

Dorodaych dziewcząt rozbawione grono 

Rozbiji trawę pachnącą. zieloną, - 
W sianokos zbirą kosiarza prawicą. 

A krwi purpurą barwne u nich lioa 

Zdrowiem tężyzną zda się tryskać wkoło: 

To też pustota, rozbrziniewa we8ożo: 

Ziwłaszeza gdy nie brak Bik, parobozaków 

Mających sławę walecznych junaków. p 


A jako słowik samkę badi wabi. 
Tak też 


Zabrzmią piosenki, jak w śpiewaków chóma: 
Jeden po daugimm, z różnych wsi junary 
Nuca aky a każdy imacy... 
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ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
i od godziny 
wieczorem. 


4—7 


PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH 


„ANTONINA” 


KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA 13. 


(l-sze piętro oficyny, schody w podworcu) 
poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie na se- 
zon wiosenny i letni. Wykonuje kapelusze z własnego lub 

zyniesionego materjału według oryginalnych modeli. 


Poznaj siebie! Kim jesteś? 
Kim być możesz? chara- 
kter, zdolności, przeznacze- 
nie. Jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić 
się losowi, zwróć się do p. 
Szyllera-Szkolniha, znawcy 
dusz, autora prac nauko- 
wych. Nadeślij charakter pi- 
sma swojego lub zaintereso- 
wanej osoby, napisz rok, 
miesiąq urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny, na tych 
danych otrzymasz listem 
poleconym naukową szcze- 
gółową analizę charakteru, 
Określenia ważniejszych 
zdarzeń życiowych, odpo- 
wiedzi na szczerze zadane 
pytania, również horoskop 
ułożony przeż słynne me- 
djum Miss Evignv. Analizę- 
horoskop wysyła się po 

otrzymaniu Zip: 3. — 
Jeżeli wziąć pod uwage, że 
wykonanie ana:izy wymaga 
pożażnej umysłowej pracy, 
oszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., wyżej oznaczona suma 

nie jest zbyt wysoka. 
Osobiście przyjmuje od 
12—7 p. p. Doświadczenia 
naukowe p. Szyllera-Szkol- 
nika zaszczycone chwaleb- 
nemi protokółami nauko- 
wych towarzystw Warsza- 
wy, świadectwami najwybi- 
tniejszych powag Świata 
lekarskiego i  odezwami 
prasy. Książki nadzwyczaj 
ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalog ilu- 
Strowany darmo. Na przesył- 
kę dołączyć znaczek poczt. 
Adres: 

Warszawa, Psycho-grafolog 


SZYLLER - SZKOLNIK 


Piękna 25 pokój 14. Telef. 
506-09. 188 


AGA! Pracownla | sprzedaż znajduje się na |. piętrze, 
a nie na dole! 342 


BOOESEESE 


MSZY do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur- 
towo-Detalicznie-Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 


| 153. Zamawiać można 
listownie. 446 


BUCHALTERKA z ładnem 
pismem, zdolna, z kilkule- 
tnią praktyką poszukuje po- 
sadv najchętniej w przed- 
siębiorstwie fabryczne m. 
Zgłoszenia pod „Energja* 
do biura Prasy Karmeli- 
cka 16. 467 


EIEITEEEFE 
Najtaniej zamówić 
można — wykonanie 


pierwszorzędne — 
w zakładzie szewskim 


M. Onalucha 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


= 


CENY OGŁOSZEŃ 


OBOWIĄZUJĄCE OD 28-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo złp. 0°10 — dla poszukujących posad złp. 005 — za słowo drobne o treści matry- 
monialnej złp. 012 — wiersz miHm. jednoszpaltowy złp. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ złp. 025 — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy złp. 050 — Za układ tabelaryczny kombinowany 50 proc. 


FORTEPIANY -PIANINA: 


ZYGMUNT RABA Nast. Kraków św. Anny 3. 


Nr. 118 


S| 


la terminowe umieszezenia 


ogłoszeń 
Redakcja nie odpowłada. 


wiersz milimetrowy po kronice złp. 0°40. — 


Steinway & Sons, Stingl Original 
Lauberger & Gloss, Aut Petrof 


Rok założenia 1880. 
TELEFON Nr. 465. 


|< DOE GRAD EO LAI U CAEN O O AEO GAS AOR MD RAD MD AASA MADA DT SKM (R A RACE DT GONG KD T DG AKU RR DET DNG GUN HOD OD GON KOM KARO O ED GUNU GUN DNT DNY DO RO DOO GED OU URT GUNG 
D Lodod 


| -=== DROBNE OGŁOSZENIA 


POKOJU z osobnem wejściem przy inteligentnej starszej 
rodzinie poszukuje się zaraz. Wynagrodzenie według 


umowy. Łaskawe zgłoszenia pod „Solidarność“ do = 


„Gońca*.” 5 


POKOJU bez mebli, możliwie z osobnem wejściem i świa- 
tłem elektryeznem poszukuje się od 1 czerwca. Zgłosze- 
nia do Adama. „Gońca“ dla .5.555". 424 


KTO PRAGNIE się ożenić lub wyjść za mąż, niech 

utaniem zwróci sie de firmy "Felicia" + Kotły SA 

skrytka pccztowa 12. Dołączyć znaczki na odpowiedź. 
248 


z 


MASZYNISTKA pisząca biegle na maszynie. znaj je- 
zyk francuski, poszukuje posady od 1 czerwca. CR reje 
nia przyjmie Adm. .Gońca"* pod „Z. B.“ 421 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


ZMIĘKCZA I USUWA 
CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy .początkowe): Ból w bokach i dolku pod- 
sercowym (gdzie schodzą się żebra). Poholtwania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji, Uryna ciemna | mtętna lub też 


bezbarwna jak woda. Język obłożony. Guzycz i kwas w ustach. Qdbijanic pazami Wzdęcia i łuirczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków); W dołkn i wątrobie silny. ból, który się rozchodzi ku 
stronie twinel — pasle — krzyżu i siega áz pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i narcie na kiszkę stolcowz 


Brak tchu oraz bél w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał), Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zine roty, żółtaczka 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-lizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Swiat Nr. 5. 


| ae ZZ 
Wikter Sedlaczek 


dawniej we Lwowie 


Płótna białe i szyfony na bieliznę 


| obecnis w Krakowie, Sławkowska 18 | 

| 

| Płócienka i zefiry częstochowskie 
| 


i inne szare plótna lniane i konopne 


poleca po cenach konkurencyjnych 
| 

| 

| Płótna samodziałowe — Surówki 


Sienniki i. prześcieradła 


Pończochy i skarpetki 


Chustki do nosa, ręczniki, ścierki 
Kółka do guzików 


Hurtownym odbiorcom liczę ceny fabryczne. 


| Materjały na ubrania męskie i damskie 
399 


ul. Szpitalna 10 parter. 


NAJTANIEJ! można d 


Płaszcze kostjumy i suknie modeli zagrenicznych we wielkim wyborze, Graz najiogodniejsze warunki spłaty 


IH. SONTAG KRAKÓW, GRODZKA 25, Ip. 


stać RAJTANIEJ! 


poleca 


1438 


Rdpowiedzialny redaktor Dr. Władysław Ówireki. 


Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
lecz estetyczniejsze i trwalsze. 


Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca: 


FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. 


Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor*. 
Destawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie. 


Fabryka drutu 
i wyrobów drucianych 


M (obok poczty) i załatwia wszelkie czynności w za- 


5 dk) — z s 

66 
„ROZWÓJ 
STOWARZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE W KRAKOWIE 

ulica Garncarska |. 7. 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe od członków 
: w złotvch 

płacąc z4vc za 12-tę mieś wypowiedzeniem 
I3*. za 6-cio mieś. wypowiedzeniem 
12°% za 3-ch mieś. wypowiedzeniem 


360 w stosunku rocznym. 
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EJ Czytajcie prenumerujcie i popierajcie ! 


| „GŁOS WSCHODU” 


m Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu 
El i Polski pod redakcją poety gruzińskiego 


Œ Sergo Kuruliszwiili. Tyg. „Głos Wschodu” wyda- 
= je dodatki w językach francuskim i tureckim. 


E} Prenumerata roczna wynosi 8 dolarów, półrocznie 4 delary 5 


a 
lalatollalelniololajulna 


E Prenunieratorzy roczn: Otrzymają jako premium 
E artystyczny iilustrowany „Album Wschodu“. 
E 


a Bires Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Kr. 9. a 
PODODCKZOCOZSZOROFOROCEDEEH 


alni 


ÅKCYJNY 
BANK ZWIĄZKOWY 


ODDZIAŁ KRAKÓW, 
BASZTOWA L. 25. 


otworzył z dniem 15-go maja b, r. 


EKSPOZYTURĘ 
SEZONOWĄ 


W KRYNICY, Wiła Vogla Telefon L. 17. 


kres bankowości wchodzące. 611 


Krafwwaka Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borisowicza. 


